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N r . 88009. 

Europa zapomina, że isfmiefe Azja 

Italja nie potrzebuje Mussoliniego II. 
Ciekawy wywiad z dyktatorem Włoch. 

Przyjazd Marszałka Piłsudskiego do Krakowa, 

Paryż, (Pat) 7 października. ,,Echo 
de Paris" ogłasza na naczelnem miej­
scu sprawozdanie z ciekawej rozmo­

wy, jaką miał współpracownik tego 
pisma, wybi tny dziennikarz Keryl l is z 
dyktatorem Włoch Mussolinim. Po ogól­

nych k zdawkowych grzecznościach i 
stwierdzeniu, że ustrój faszystowski bę 
dzie kontynuowany 

nawet po śmierci wodza, 
Mussolini oświadczył: 

— Prawdę mówiąc, nie widzę potrze-

Kradzież poczty 
w poc ągu Bukareszt 

Ber l in , 7 października. (Tei. wl . ) 
•Iak podaje i Bukaresztu agencja „ T e -
legraphen Union" w pociągu pospiesz­
nym Bukareszt—Warszawa zostały 
skradzione sekretarzowi konsulatu R. 

dyplomatycznej 
— Warszawa. 
P. w K»szyniewie, Wołp ińsk iemu, 

ważne akta dyplomatyczne. 
Kradzież zdarzy ła się na terenie Ru­
munii. Sp rawców narazie nie zdołano 
odszuka.ć 

Żandarmi nie poznali marszałkowej Piłsudskiej. 

a Tęczowa Siada na Błoniach K r a t a ! 
Szczegóły wczorajszych uroczystości. 

Kraków. 7 października. P rzy pięk­
nej, słonecznej pogodzie rozpoczęło się 
wczorajsze święto kawaler j i polskiej, 
Składającej l iold Jamowi 111 w 250-tą ro­
cznice zwycięstwa pod Wiedniem. Gdy 
Wojsko ustawiało się na Błoniach, w 
kościele garnizonowym św. Agnieszki 
odbywało się nabożeństwo, odprawio­
ne iprzez ks. biskupa polowego Gaw l i ­
nę. Na nabożeństwo to przyby ł o godz. 
» 'Prezydent, rząd, mairszołkowie SeJ-
niu i Senatu, przedstawiciele ducho­
wieństwu oraz l iczny korpus oficerski 
' Podoficerski. Z chwi lą przybycia do 
kościoła Prezydenta, nic wpuszczono 
«ź de "świątyni nikogo. Żandarmeria 
nie chciała wpuścić 

nawet marszałkowej Piłsudskiej. 
Której nie poznano. Nie chefano wpu -

, Scic również nicpoznanego jedego z mi 
nistrów, wobec czego musiał in terwen­
iować u oficera, sekretarz ministra. 

Po nabożeństwie dostojnicy pań­
s twowi udali sie na Błonia, dokąd p ły ­
nęły Daru strumieniami z Krakowa wie l 
Kie rzesze publiczności miejscowej i po-
samiejscowei. 

Gen. Orl icz-Dreszer odebrał raport 
od dowódców pułków. Po t vm rapor­
cie p rzyby ł marszałek Pi łsudski, prze-
ieżdżaiac przed frontem pu łków w sa­
mochodzie, dokonał ich przeglądu. Po 
Przeglądzie dostojnicy udali sie na śnfa 
danie, woiska odmaszcrowiały na M a ­
łe Błonia, bv 

przygotować sie do rewi i . 
O godzinie wpół do pierwszej za-

lM miejsce na podjum Marszałek Pi ł ­
sudski. Za chwilę ozwa ł y się dźwięk i 
hymnu narodowego, p r z y b y w a ł bo­
wiem Prezydent z Wawe lu . B y ł to 
znak, że rewja niebawem się rozpocz­
nie. Na Błonia 

wpadła cwa łem 
orkiestra I p. szwoleżerów, wkró tce za 

nią pojawi ło się czoło kolumny defilują 
ccj. Zat rzepota ły w powie t rzu białe z 
amarantem proporczyk i I p. szwoleże­
rów, z j aw i ł y się czerwone proporce po 
znańskiego 15 pu łku u łanów, ukazał się 
buńczuk 20 p łk . u łanów, zdoby ty za m i 
st rzostwo b rygady jazdy, przebiegł 
t ruchtem 17 pułk u łanów z Leszna, bia 
li ułani z Kraśnika, 7 pu łk u łanów z 
Mińska Mazowieckiego, I pu łk s t rzel ­
ców konnych z Garwolina,.,10 p. strzel 
ców kon. z Łańcuta, 4 p. s t rze lców kon 
nych z Płocka, 3 p. u łanów z Ta rnow­
skich Gór, 5 pu łk s t rze lców konnych z 
białozielonemi prppprcami z Tarnowa i, 
wreszcie 8 pułk u łanów krakowsk ich z 
pomaranczoweml otokami na czapkach 
i takiemiż proporcami. Każdy pułk prze 
def i lował 

p rzy muzyce własne] ork ies t ry . 
Grano melodje, skoczne ż y w e , a wie le 
humoru wprowadz i ło „P i je Kuba do Ja 
kóba" odegrane przez jedną z or­
kiestr. Dobra postawa żołnierza, dobry 
ekwipunek, a wreszcie tęczowe boga­
c two ba rw w y ł o g ó w i proporców two ­
r z y ł y piękny obraz, naszei konnicy. 

Po skończonej defiladzie Prezydent 
Rzpl i tej odjechał na W a w e l . 

Dalsza część uroczystości odbyła 
się na Wawe lu , gdzie u sarkofagu króla 
Sobieskiego złożono wieńce od Prezy­
denta Rzpl i tej , marsz. Piłsudskiego oraz 
wojska. Uroczystość na W a w e l u odby­
ła się p rzy wtórze 21 s t rza łów cięż­
kich dział. Wieczorem na zakończenie 
święta kawalery jsk iego odbyła się aka 
demja w Teatrze im. Słowackiego. 

Warszawa, (Pat). 17 października.— 
Dziś o godzinie 8.55 pociągiem specjal­
nym powróci ł do Warszawy z uroczysto 
ści krakowskich Prezydent Rzeczypos­
politej oraz Marszałek Piłsudski z ro­
dziną.. 

Prezydent Rzeczypospolitej w Krakowie. 

by drugiego Mussoliniego. Z jawi się 
jukiś faszysta, k tó ry zajmie moje miej­
sce i jeżeli nie będzie posiadał kwa l i -
f ikacyj , jakie ja posiadam, lub też wad 

i moich, niewątpl iwie będzie miał inne 
1 cechy. 

Mussolini gwarantował następnie 
przyszłość idei faszystowskiej i jej w ie l ­
k ie znaczenie dla całego świata. 

Przechodząc do zagadnień pol i tycz­
nych ogólno - europejskich, Mussolini 
zaznaczył, że rządy demokratyczne nie 
potraf i ły uniknąć wojny. 
Wojna bowiem, zdaniem duce, jest wy ­
n ik iem braku równowagi między słabo­
ścią jednych a siłą drugich. Gdy wszyscy 
są silni, wszyscy się poważają, wszyscy 
się wzajemnie obawiają i oczywiście 
wszyscy dochodzą do porozumienia. Par 
lamentaryzm nie umiał n iety lko unik­
nąć wojny, lecz nie potraf i zachować 
solidnego i długotrwałego pokoju. Po­
winno się dążyć do tego, by wreszcie 
Europa zrozumiała, że obecna sytuacja 
nie może t rwać długo. Europa powin 
na strzec się niebezpieczeństw, k tóre j 
jej grożą od wewnątrz i zewnątrz. 
Zapomina się o tern, że istnieje Azja. 

Mussolini zapowiedział wreszcie, że 
zamierza wprowadzić do konstytucj i 
Włoch wie lk ie zmiany, k tóre obecny u-
strój uczynią jeszcze bardziej korpora 
cyjnym przez włożenie na korporację, 
zamiast na państwo 

kont ro l i nad produkcją. 
Czas skończyć ze staremi ideami l iberal­
nego kapi ta l izmu — twierdz i Mussolini. 
Pragnę utworzyć korporacje dla prze­
mysłu według jego gałęzi i korporacje 
dla -rolnictwa,- zależnie od -rodzajów, 
wytwarzanych produktów. Zapewniłem 
porządek pol i tyczny i mam wolne ręce 
dla pracy nad restytuowaniem ładu eko­
nomicznego. 

Mussolini zakończył rozmowę za­
pewnieniem, że faszyzm pracuje dla po­
koju i ty lko dla pokoju. 

Marszałek Józef Piłsudskie na dworcu w Krakowie przechodzi przed f rontem 
kompanji honorowej.. Za Marszałkiem kroczą generał Kasprzycki i generał W i e 

niawa Długoszowski. 

DWIE KULE W NODZE. 
Walka z przemytnikami pod Wieluniem. K U 

Wieluń, 7 października, Patrol Stra­
ży Gran. Insp. Wie luń natknął się 
na dwóch przemytników Papieża W ła ­
dysława i Klamę Stefana zam. w K ło ­
bucku. 

Obaj wyżej wymienieni na widok zie 
lonych mundurów 

rzuci l i się do ucieczki, 
k tóra t ym razem nie powiodła ., im . się, 
gdyż strażnicy użyl i broni palnej. 

Na odgłos strzałów Klama zrezygno 
wał z ucieczki i został zatrzymany Pa­
pież zaś znikł w przydrożnych krza­
kach. 

Po skrupulatnem przeszukaniu krza­
ków znaleziono go pod stosem nałado-

Handlarz na rogach rozjuszonego buhaja. 
Bestą zwal ł z nóg dzielny parobek. 

^rezydent Rzeczypospolitej na dworca w Krakowie w otoczeniu dziatwy k ra­
kowskiej , przybyłej na Jego powitanie. 

Wi lno, 7 października. W zaścian­
k u Łodziany gminy hruzdowskiej zer­
wał się z uwięzi buhaj i rzucił się na 
niedaleko stojącego handlarza Izaaka 
Lewina lat 46, zamieszkałego we wsi 
Łusze tejże gminy. Rozwścieczony byk 
wb i ł na rogi handlarza i począł go 

tarzać po ziemi. 
Na k rzyk Lewina przybiegło k i l ku chło 
pów, k tórzy jednakże nie mogli dać ra­

dy z rozhukanym buhajem. Wreszcie je­
den z dzielnych parobków porwawszy 
siekierę zwal i ł z nóg byka. Nieprzytom­
nego handlarza mimo zarządzonej na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej nie u-
dało się uratować. Lew in zmarł -nie 
odzyskawszy przytomności. 

Buhaj należał do włościanina 
drzeja Kowalskiego. 

A n -

Morderca burmistrza 99 
ukry ł się w podziemiach kopalni . 

Cieszyn, 7 października. W Pietwał-
dzie, na czeskim Śląsku, dokonano za­
bójstwa na tle pol i tycznem. Ofiarą padł 
tamtejszy burmistrz nadsztygar Józef 
Grygar, którego zastrzeli ł bezrobotny 
Karo l Klimsza ze Szumbargu, 

dając doń 9 strzałów. 
Zabójstwo burmistrza Grygara, k t ó r y 
by ł znany jako czołowy działacz stron 
nictwa czeskich narodowych demokra­
tów, oraz narodowych organizacyj ro­
botniczych, wywar ło w Zagłębiu Ostraw 
skiem głębokie wrażenie. Morderca 
Klimsza. o k tó rym gazety czeskie twier 
dzą, że jest komunistą — po dokona­
nym czynie zbiegł w niewiadomym k ie­
runku. 

W związku z zamordowaniem burmi 
strza Grygara, wyn ika, że morderstwa 
dokonał komunista Klimsza. Morderca 
po dokonaniu zbrodni ukry ł się w szy­
bie węglowym ..Pokrole". Pomimo do­
kładnego przeszukania pod ziemią szy­
bu przez organa bezpieczeństwa przy 
pomocy psa policyjnego, nie udało się 
dotychczas odnaleźć kry jówk i mordercy, 
k tó ry przebywa prawdopodobnie w ja­
kiejś czeluści labiryntu kopa ln i 

Że Klimsza przebywa w podziemiach, 
świadczą o tern znalezione w drugim 
pokładzie szybu 

łuski z nabojów rewolwerowych 
oraz futerał, należący do mordercy. 
Władze zarządziły szczelne zamknięcie 

są kontro lowani i rewidowani. W ko­
łach pol icyjnych panuje przekonanie, że 
morderca zostanie zmuszony głodem do 
oddania się w ręce sprawiedl iwości 

wanych gałęzi. Jak się okazało dwie 
kule t raf i ły Papieża w nogę. 

Przy Kłamie jak i również przy ran* 
nym dwukrotnie Papieżu znaleziono 

20 k lg . sacharyny, 
k tórą uk ry l i w specjalnych kieszeniach 
pod podszewką marynarek. 

Rannego po udzieleniu pierwszej po« 
mocy oddano pod opiekę lekarską —« 
sacharyna zaś powędrowała do Komory 
Celnej, , 

Wie luń , 7 października. (Od w l . kor.) 
W miesiącu wrześniu Straż Gran. 
Insp. Wie luń p rzy t r zyma ła 40 p rzemy­
tn ików z towarami przemycanemi z Nie; 
mieć, 53 osoby 
nielegalnie przekraczające granice, 30 
kg. sacharyny, 20 l i t r ów spi ry tusu ska 
żonego, 18 k lg . eteru, 25 k lg . aksamitu, 
50 k lg. jedwabiu oraz większą ilość w y 
robffw s ta lowych i opraw do oku larów. 

W miesiącu t y m śmierć również 
miała swe żn iwo gdyż jeden z przemy­
tn ików Kotas Fr . został zabi ty . 

Dolar 5/70. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.72, w płaceniu 5.70; dolar z ło ty w 
żądaniu 9.03, w płaceniu 9.02; funt an­
gielski w żądaniu 27.50 w płaceniu 
27,40; rubel z łoty w żądaniu 4.75, w p ła­
ceniu 4.72; marka w żądaniu 2.12. w p ła ­
ceniu 2.11; za 100 f ranków francuskich' 
w żądaniu 35. w płaceniu 34.90. 

Bank Polski dziś w godzinach ran» 
nych kupował dolary 5-70. 

Gondola sowieckiego balonu stratosferycznego. 

Gondola sowieckiego balonu stratosferycznego „USSR" , k tó ry pobił rekord Pic-
wszystkich punktów wyjściowych kopal- I carda i miał osiągnąć wysokość 19000metrów. W okienku: Po lewej stronie: 
ni . Zjeżdżający i wyjeżdżający górnicy Prokopiejew. obok: Bi rnbaum. 
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escu podpisze w Warszawie 
pakt rumuńsko-sowiecki? 

Genewa, 7 października. (Tel. w ł . )— 
W tutejszych kołach politycznych ro­
zeszła się wiadomość, że w związku z 
wyjazdem ministra Becka do Warszawy, 
przybędzie tam również rumuński mi­
nister spraw zagranicznych Titulescu, 
a to celem ratyfikacji paktu o nieagresji 
pomiędzy 

Rumunją a Sowietami. 
Akt ratyfikacji, dlatego ma się od­

być w Warszawie, ponieważ — jak wia­

domo — między Rumunją a Sowietami, 
nie istnieją żadne stosunki dyplomatycz 
ne. 

W sprawie konferencji ministra Bec­
ka z włoskimi delegatami w Genewie 
(baronem Aloisi i posłem włoskim w 
Warszawie Bastianinim) ukazał się u-
rzędowy komunikat, donoszący, że kon 
ferencja ta doprowadziła do .zupełne­
go uzgodnienia poglądów między oby­
dwoma państwami." 

Zuchwały napad bandycki w Krakowie. D H I 

Zacięty opór dzielnego odanszczanina. 
Kraków, 7 października. Nad ranem 

wraca ł ulicą Lubicz do d^~»it, bawiący 
chwi lowo w Krakowie p. Rafał Staro-
szswski , zamieszkały stale w Gdańsku, 
k iedy znalazł się pod mostem zza f i la­
rów w y s k o c z y ł o 

czterech bandytów, 
k tó rzy powaliJJ go na ziemię I z ty lnej 
k ieszf i i i spadnij w y r w a l i mu portfel za­
wiera jący 800 zł. 

Napadnięty s tawia ł zacięty opór ban 
ch t o n i . szamocąc się z nimi i usiłując 
w y r w a ć się z rąk napastników. 

W p e w n y m momencie udało mu się 
oswobodzić rękę. Odt rąc iwszy jednego 
Z napastników, sięgnął napadnięty po r? 
wo lwe r , a wydos tawszy go z bocznej 
kieszeni narzutk i , począł 

strzelać w k ierunku bandytów. 
Skonsternowani i przerażeni niespo­

dz iewanym ataMcm, bandyci rzucil i się 
do ucieczki. 

Woła jąc o pomoc p. Staroszewski , 
ścigał bandy tów strzelając za nimi. O-
gółem oddał pięć s t rza łów, przyczem 

udało mu się zranić jednego z napastni­
ków w nogę. Na miejsce napadu przy 
by ła zaalarmowana strzałami policja, 
tudzież nadbiegli kolejarze i spóźnieni 
przechodnie. 

Ranny bandyta leżał na bruku. U-
sta'!ono. że jest n im znany I notowany 
karany już wielokrotnie za rozmaite 
czvnv złod7.iciskie> W ładys ław Obe-
cćiAsitt zamieszkały w Krakowie* p rzy 
ul. Starowiślnej 33. 

Pozostałym bandytom nod osłoną 
ciemności udało się zbiec. Policja za­
rządziła z mieisca energiczny pościg za 
bandytami. Urządzono oblawe na pery­
feriach nrasta. która doprowadzi ła do 
ulecia całego szeregu osobników rekru 
tujacvch sie z metów podmielskich. 

Rarwictro bandytę Obedzińskiego 
przewieziono w karetce pogotowia na 
oddział zamknięty szpitala Św. Łazarza 
w Krakowie. 

Policj i sa już znane twzwiska pozo­
stałych bandytów i w narlldiższych go­
dz nacłt sprawcy zuchwałego napadu 
zostaną aresztowani. 

Szczegóły afery w Inowrocławiu, 
Nadużycia dyrektorów K. K: O. • B H H H H 

Z Inowroc ław ia : Jak już donosiliśmy 
aresztowano w Inowroc ław iu dwu dy 
rektorów i kasjera Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu inowrocławskie­
go pod zarzutem oszustw i kradzieży 
na szkodę kasy. Sprawa ta przedstawia 
się następująco: 

Odznaczenie 
tureckiego attache wojskowego. 

Kraków, 7 października! Wczora j 
szef Sztabu głównego gen. Gąsiorow-
ski udekorował orderem „Polonia Rs-
st l tu ta" IV-go stopnia attache wojsko­
wego tureckiego Nadi Beya. Marszałek 
Piłsudski zaprosił do siebie attache woj 
skowego tureckiego, z k t ó r y m rozma­
wia ł dłuższą chwilę. 

I I 

POTWORNA ZONA KOLEJARZA. E l 
• m m m m Otruta śpiącego męża. 

Warszawa, 7 października. W naj­
bliższym czasie rozpatrzony będz.c 
przez Radę Mln'strów projekt u tworze­
nia korporacji pod nazwa „Polska Aka 
demja Literatury". 

W skład akademji wejdzie pewna 
liczba literatów w charakterze 

cz łonków z nominacji. 
To gremjum przedstawicieli literatury 

będzie miało prawo dokooptowywanła 
dalszych członków akademji. 

Ze Stan is ławowa donoszą: 
Żona magazyniera ."'KP. Bronisła 

wa Ropcinerowa, wla ła do ust mężowi 
w czasie snu 

Jr'-'« ż rący p ł vn . 
W następstwie tego 31-letnl Igna^-

Ropcmer po 2-dnłowvch męcza».i l ich 
nie o d z . - k a w s z v m^wy , zmar ł w s z n ! 

talu mim•> usi lnych *»tyr>gnV l^k.ir 

skich. Sekcja zw łok zmarłego w y k a 
zała 

gangrenę p łuc, 
wywo łaną oparzeniem żrącą trucizną. 
Wnętrzności wys łano do Instytutu 
medycyny sądowej we L w o w i e , celem 
ustalenia rodzaju t ruc izny. 

Zabójczynię aresztowano. 

KOSTUCHA S Z C Z E R Z * Z E B * 
z b r a m domów. 

Lódi, dn. 7 października Ostatnio c o r » cze-
Si iej notowane są wypadki tratowania ludzi 
przez konie wyJeiHzająrc • bram d. mów 

Głównym powodem tyrh w y p a d k ó w jest zapo­
m n i a n a 1 niestosowane rozporządzenie włada bez. 
pler,eń«tw* o tem, te w czasie wyjazdu a bramy, 
ktoś hea przerwy powinien onrzegai przeebr !n!ów 
o nlrhezpieezen«twłe. 

O rozporządzeniu ,,.„, zapomniano I woźnico 
nie M<>.nu, go nawet na ruchliwej ul. Piotrków- ' 
ik i r j , ud IE co kilka minut prawie z jakiejś bra. 
my wy|ełd7«jn ,„•.!.,,• ztoty. 

Policja, która czuwa nad ruchem powinna wic ' 
eej uwail potwierac tej sprawie, a niewątpliwie 
wypmlkl przejerhan, jeśli nie zniknę, to prtynaj. 
mniej llołc i. li zmaleje. 

U w a ci al 
W zelektryfikowanej wschodniej części przedmieściaŁodzł 
maj. ciągu S T O K A C H # poleca się w dalszym 

PŁACE BUDOWLANE 
na najdogodniejszych warunkach. Dojazd tramwaiami: 4 i 10. 
Szczegółowej informacji udziela na miejscu D w ó r S t o k i . 

„POCAŁUNEK PRZED L U S T R E M " 
w „Palące". 

Widzieliśmy Jut wiele f i lmów ciekawych, 
Śmiałych, rewelacyjnych, leci wszystko dotąd 
widziane musi ustąpić pierwszeństwa f i lmowi 
„Pocałunek przed lustrem", wyświetlanego na 
ekranie kina „Palące". 

F i l m ten, osnuty na rozgłainej sztuce, Win 
dytławs Fedora ano'kat sie 

• entuzjaatycznem przyjęciem 
ae strony premierowej publiczności i wywołał 
niesłychaną dotąd dyskusją na temat saga, 
dnieft, poruszanych w t y m obrazie. 

Zdradzony m ą t zabija toną. 
Czy wolno zabić wiarołomną ł e n a t — oto 

jeden z licznie poruszonych w tym filmie pro 
blemów. 

W f i lmie p. t . „Pocałunek przed lustrem' ' 
przedstawione. Jest małżeństwo. Jedno i wielu 
dnia dzisiejszego: on — claprle zajęty pracą, 
ona — młoda, piękna, lekkomyślna. 

Zdradzony m ą t chwyta ł o n * in f lagrant i i 
pod wpływem chwilowego wtburzenia — zabl 
ia la. 

Czy w o l n o m»*owt zdobyć sią 
na p o d o b n y s a m o s ą d ? 

Dla odtworzenia niezwykle silnych akeentAw 
1 zmienionych stanów nczuciowych, wybrano 
najlepszych aktorów „Unfversalu*: Nancy Ca 
mil , f i loiję Stuart; Pnuls Lurafs ł Franka 
a f e r p ; a. 

F i l m reżyserował James Whale, twórca 
„Frankensteina" i wielu innych arcydzieł f l lmo 
wych. 

„Pocałunek przed lustrem" — to Jeden • 
najpiękniejszych f i lmów tegorocznych sezonu. 

Po „Córce pułku" Jest to Ju* drugi ar ty* 
stvrznv i kasowy sukces repertuarowy k ina 
„Palące". 

Od szergu dni przeprowadzał z ra­
mienia Związku Kas Komunalnych re­
wizję w Inowroc ław iu rewident Gołę­
biowski i stwierdził dwukrotne 

wydarcie stronic 
w księgach i brak 15 tys ięcy z ło tych, 
które zostały w ten sposób skradzione. 
Pozatem rewizja wykaza ła dalsze nic 
prawidłowości i nadużycia, polegające 
na wypożyczan iu pieniędzy kl ientom 
bez odpowiedniego pokryc ia i zabezple 
czenia. 
Sumy te niejednokrotnie dochodziły 
kwot 

300 tysięcy złotych. 
Nieprawidłowości te datują się już od 
szeregu lat. 

Mimo tak oczywistej i udowodnionej 
szkodliwej działalności dyrektorów, 
sprawę tuszowano i niedopuszczono do 
rozprawy sądowej, jaką wytoczył zarząd 
Kasy „Kurjerowi Kujawskiemu". 

Winni dyrektorzy Chojnacki i Ko­
złowski, oraz kasjer Wadzynski zostali 
aresztowani i odstawieni do sądu Grodź 
kiego w Inowrocławiu do dyspozycji sę­
dziego śledczego. 

Sprawa ta wywołała niebywałe poru 
szenie na Kujawach. 

to dźwignia handlu 

Tylko 
• g ł o s z e n i a zamieszczane 

w Echu 
da ą tawsse skutek i jako 
gazeto w* są w o l n e od 
p o d a t k u m l * j a k i e g o . 

Komunikacja Autobusowa 
ŁODŹ-BRZEZINY 
Ai i fotnw do H ' r e * m od\hndra i smtulo wł«» 
nero orzv a l . HrzerffUktel Nr 144. Odłstr l c 
*nd>me n ( K 7 H W w nd ZOĆT «-el rano do ?f-e 

włeor rv>!37d trarrjmlnmł Nr I M 

A s t m y z a s t a r z a ł a , r ó ż n a hasało 
p r s y w l l e j n e e b o r O b p ł u c n y c h a a u l e c z a l n e 

P O W I D Ł A M I S I O Z . O W E K T O D 1008 B O K U . 
8 .000 l i s t ó w p o c h w a l n y c h j e s t ńo p r z e j r z e n i a n a m i e j -

e c u , o p l a l e c z e n i a n a z a d a n i e b e z p ł a t n y . 

S. S L I W A N S K I 
Ł ó d i , B r z e z i ń s k a » . 

K o s m e t y c z n y m MIM AR u*. N a r u t o w i c z a 9 
t o l o f . 122 -09 

została otworzona 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatw. przez Ministerstwo (Dep. SI Zdr.) 

Szczegółowy pro ?rsm oraz zapisy eodz ennie w kaacelarji Szkoły 
• d 12-e| — 1 a| I od 7 a| — 8-ej. 

D z s i a j w s o b o t ę , dnia 7 października r. b. w nowo-
otwartym pierwszorzędnym d ź w i ę k o w y m K i n o - t e a l r z e 
nowego iilmu, ulubieńca polskiej publiczności króla erroteski I humoru 

Y Ł A S T Y B U R I A N A rezyserj! K a r o l a Ł a m a c z a p. t . 

Dźwiękowy Kino Teatr 

„R0XY" 
P o m o r s k a 89. 

t a l . 248-05. 

Dr . m a d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r . s k ó r n a i w e n e r y c z n a 

tkob ety i dzieeil 
godz. przyiąć od 9 — 11 i od 3 — 4 popoł. 

SIENKIEWICZA £4 
t e U f . 146 10. 

O T . m a d . 

He KŁ ACZKOWA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

P r s y i z n . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — t p o p o l . 

Cen\ Iccznlcowe. 

U O H I O R 

He L U B I C Z 
p o w r o c l i 

C h o r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n a 
i m o c z o p ł c i o w a . 

Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przylmule id «odz. * l i 1 2 - 2 t » wlecz 

W niedziele I śwł.-ia od I do I I rano, 

W i e l k a P r e m j e r a 

„ K R O Ł - T O J A 
Dzisiaj początek przedstawień o godz. 4,30. 6,30 i 8,30, jutro w niedzielę początek o godz. 12-ej. 
• • e o O O O O O e o a CENY M l b J s C : 1-1,09, 11-30 gr., I I I - M gr., loże zł. 2. • * • • • • * * » • » « • 

D r . Mod. 
M.KLACZKO 
Chor uszu , n o s a , g a r d ł a 1 k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
P r z y j m u j e 12 - 2 I od 6 - 8 po pot. 

C e n y l e c z n i c o w e 

$ . K A Ń T O 
S p a e , c h o r ó b s k ó r n y c h , w a n a r y e a a y c b 

- m o c z o p l c i u w ) c h 
przepiowsdii i lią as al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a t U f o o 2 9 - 4 5 

Prsyjmaje o d e ) - 2 i o d 6 — 8 wlecz, 
w oiedz ele I Sweta od 8 — 2 po poi 

U r . . m e d . 

H R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

Narutowicza 9. fr. U piętro 
Tel. 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n a . 

Prayisaaio od 8 - 1 0 rano i ł — 8 po p. 

DR. M M ) 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n a i w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

t e l e l . 183 a 4 9 
przyjmą e od I I — 2 1 ad 7 — 8 V | wieez. 

w niedziele i i w eta ad 10 — 12 w pol. 

DR. MM*. 

We B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 200, (róg Pustej) 

T o l o f . 1 9 4 . 0 3 . 

C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e , 
powróciła 

f r zy ima i * wyłąesaie kobiety i dzloel «4 1 da 3 
I ad 7 da 8 wieez. 

D r . m a d . 

D R * H E L L E R 
p o w r ó c i ł 

specj . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h 

Traugutt S, to lo f . 179-89. 
Przyjmuje od 8 - 11 r. i od 4 — S wlecz 

W niedziele i święta 11 - 2 pp. 

Z. STACHOWSKA 
a k u s z e r j a 1 c h o r o b y k o b i e c o 

Piotrkowska 153. te l . 145-10 

p o w r ó c i ł a 
erzylasaie ad 2 - 4 t $ — 8 wiec i 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4 , tel . ' N ^ O 
Chor . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

f s u o r n e 
P r a r l s s a j e o d 9 — 1 1 5 — 9 w . w n l e d s . 

I S w . o d |f . 9 — 1 w p o ł . 

L e k a r z D e n t y s t a 

Miecz. Kalisz 
c h i r u r g i a , s t o m a t o l o g . 

Ewangielicka 7, tel. 108-26 
jodz. 3 — 7 . 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatą konfekcja, obuwie bielizna 
manufaktura, f i rank i . Piotrkowska 37 w 
podwórza* 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegi ej dooy. 

( — ) S p r a w c a z a m a c h u n a k a n c l e r z a D o l l f u s s a , T * 
U l , p r z y z n a ł a l e w c z o r a j d o o a ł a j a n i a d o p a r t u 
n a r o d o w y e t t a o c j a ł l a t ó w . P r z e c i w k o d w u a i j o g o p r s r . 
j a c i o l o m . a r e s z t o w a n y m r ó w n o c z e ś n i e , z w r a c a s i t po 
d o j r z e n i e , 12 p o i n f o r m o w a n i o n i b y l i o - p l a n i e T e r u 
t a 1 p o p i e r a l i g o . 

W y d a n y w i e c z o r e m b i u l e t y n l e k a r s k i o r z e k a , *< 
s t a n z d r o w i a k a n c l e r z a D o l l f u s s a j e s t c a d o w a l a j a o y -
T e m p e r a t u r a 1 c i ś n i e n i e k r w i n o r m a l n e , r a n a g o l się 
b e z k o m p l i k a c j i . 

S p r a w c a z a m a c h u n a k a n c l e r z a D o l l f u s s a osisar 
Z o n y b ę d z i e o u s i ł o w a n i e s k r y t o b ó j c z e g o m o r d e r s t w o 
1 s t a n i e p r z e d s a d e m p r z y s i ę g ł y c h . G r o z i m u k a r a 
o d 15 d o 2 0 l a t 

( — ) D o n o s z ę , z W a a a y n g t o n u . Se 3000 c z ł o n k o m 
k o n g r e s u o ś w i a d c z y ł o a l e s a I n f l a c j ą w a l u t o w a . •• D 

m o k r a t y c z n y s e n a t o r T h o m a s z o b o w i ą z a ł a l e p r z e 
s ł a o p r e z y d e n t o w i R o o s e v e l t o w l d e p e s z ą I l i s t y . i*" 
c z ł o n k ó w k o n g r e s u , w k t ó r y c h w y r a ź n i e ż ą d a j ą In 
f l a c j L 

( — ) W J e d e n a s t y m d n i u p r o c e s u l i p s k i e g o o * t -
k l e m z a i n t e r e s o w a n i a b y ł y s e s n a n l a B u ł g a r a D y n 
t r o w a , k t ó r y w o e t r e m p r z e m ó w i e n i u s a r s u e t ł r 

c l i p o d r z u c a n i e m u t e r J u l u o b c l ą z a l ą c e g o 1 a f a l a z o w . 
n t a , n a l e ł i i c e g o d o n i e g o p l a n u B e r l i n a . 4 . 

( — ł K a ą d n i e m i e c k i o d r z u c i ł p r o p o z y c j ą w i e l k i 
m o c a r s t w p r z y j ę c i a c z t e r o l e t n i e g o , omy J a J U s g e k o i w l 
I n n e g o o k r e s u p r ó b n e g o , w c z a s i e k t ó r e g o N'lcn> 
p o d d a n e b y ł y b y a p e c j a l n y m w a r u n k o m . N i e m c y k u . 
g o r y o z n l e d o m a g a j ą a l ą w y k o n a n i a ' d e k l a r a c j i M a c 1 

n a l d a s U g r u d n i a u b . r o k u , p r z y r z e k a j ą c e j N i e . 
ocen r ó w n o u p r a w n i e n i e w z a k r e s i e z b r o j e ń . -

( — > W N i c e i z m a r ł w 7 1 r o k u tycia g e n i M 
a r m j l c a r s k i e j J u d e n l c z . k t ó r y w o k r e s i e w t e l t t l o . 
w o j n y w s ł a w i ł a l ą J a k o z d o b y w c a E r i e r u m u , a p o t 
n i e j p r o w a d z i ł a k o j ą p r z e c i w k o b o l s z e w i k o m . 

Z w ł o k i J u d e n l c z a z o s t a n ą z l o t o n e w g r o b ó w 
o b o k t r u m n y w i e l k i e g o k a l ą o l a M i k o ł a j a . 

( - - ) P o S - g o d a l n n e J n a r a d z i e t r y b u n a t w k r o c z y ! 
n a a a l ą 1 p r z e w o d n i c z ą c y w ś r ó d o g ó l n e j c i s z y | ektt 
p i e n i a o d c z y t a ł w y r o k n a U k r a i ń c ó w , - o s k a r ż o n y c h 
0 u d z i a ł w m o r d e r s t w i e p o a l a H o l ó w k J , 

W y r o k b r z m i J a k n a s t ę p u j e : 

A l e k s a n d e r B u n l J w i n i e n w z n ó ł w l n y w a b r o d a 
m o r d e r s t w a s a a a d n l o z e g o , s k a z a n y z o s t a ł n a 1 0 la l 
\ T i ą 7 . l e n l a , w i n i e n z b r o d n i s t a n u , z a c o e k a z a n j 
zo n a j e n a 2 l a t a w l e z i e n i a . P o m y ś l i a r t 8 1 B a t k a t 
n e j s k a z a n y z o s t a j e n a ł ą c z n ą k a r ą 1 0 l a t w l ą z l e n ł a , 

1 u t r a t ą p r a w p u b l i c z n y c h t o b y w a t e l s k i c h na l a t 10. 

R o i n a a B a r a n o w s k i w i n i e n Jeat w a p o ł w t n y 
z b r o d n i m o r d e r s t w a z a s a d n i c z e g o o r a z z b r o d n i s t a n u , 
a a e o s k a z a n y z o s t a j e n a k a r ą w i ę z i e n i a p o S l a t — 
ł ą c z n i e n a 1 0 l a t w l e z i e n i a o r a z n a U t r a t ą p r a w O b y ­
w a t e l s k i c h 1 p u b l l c a n y e h n a l a t 10 . 

O b u a U a z a n y m z a l i c z a a l ą d o k a r y o s a * p n e e b y t ) 
w w l ą z l e n l u . • 

T r z e c i o a k a r S o n y M i k o ł a j M o t y k a w i n i e n Jasi 
w a p ó l w l n y s h r o d n l m o r d e r s t w a z a j a d n l c z e g o I skaz' 
ny z o s t a j e n a 8 l a t w l e z i e n i a . 

O b r o ń c a B a r a n o w s k e g o a d w . K r e t f t s e n a o a r a g ł e -
s l t k a s a c j ą , 

B a d z a s ą d z i ł p o w ó d z t w o c y w i l n ą o d w a z y a t k l c h 
o s k a r ż o n y c h w w y s o k o ś c i 1 a l . aa r z e c z w d o w y p o 
I . p . p o ś l e H o t o w c a . 

( — > Z a g a d k o w e j k r a d z i e ż y d o k o n a n o w palaott 
h r . P u s l o w s k l e g o p r z y u l , P o t o c k i e g o 10 w Krakowie, 

a f l e u j e e l d o t ą d s p r a w c y s k r a d l i niezmiernie cenny . 

d r z e w i e , p r z e d s t a w i a j ą c y r o d z i n ą ś w , azaeowan; 
b y ł p r z e z z n a w c ó w n a 100.000 z ł . 

( — ) W e d ł u g m e l d u n k ó w . J a k i e o t r z y m a ł k o m t s a n 

g e n e r a l n y P o t y c z k i N a r o d o w e j , m i n i s t e r S t a r z y ń s k i , 

s u b s k r y p c j a n a U r e n i e c a ł e g o p a ń s t w a w y n o s i 

8lS.SSS.8S0 a l . M e l d u n k i w d a l s z y m o i ą g u n a p ł y w a 

Ja . 

M i a s t o L ó d i , w r a z a u r z ę d n i k a m i p a ń s t w o w y m ) 

I w o j a k i e m i s u b s k r y b e n t ó w 88,888 na o g ó l n ą K w o t ą 
z ł . 1 9 . 3 A 8 . 3 T 0 u -

W r e s z c i e w o j . ł ó d z k i e a m . r^o- lz lą fwraa a urząd 
n l k a m l 1 w o j s k i e m ) : s u b s k r y b e n t ó w IOW PSS na O g ó l n ą 
k w o t ą z i 3» . 7 0 7 . 3 0 0 . — 

( — J W K r a k o w i e p o l . o t a a jda w e w o r a j k o b i e t ą 
i a a ą s . ^ y . n e , s p r a w c ó w o h / l r * g o m o r d a l a b a z d s o w e . 
g o a a o s o b i e i . p . W a l e n t e g o P n e M n d y o n a a O -
s h a i a I H . l . n y m a l i . S t U a k i n d ó w t w r e s s u l e p o r a n i . 
O l a ł m g e n j i B t ł a s k i n d ó w n y . 

J a k a l ą d o w l a d u j m n y , t t o d a t w o p r z e c i w k o a n s a t o 
w a a e j p a r a e b a n d y c k i e j t o o a y e t ą w t r y b i e d o r a d a y m 
1 w o i ą g a d w ó o h t y g o d n i s t a n ą o n i p r z e d s ą d e m d a 
r a t a y m w K r a k o w i e . 

( — ) W c z o r a j t o c z y ł a s i e w P o z n a n i u p r z e d s a ­
d e m o k r ę g o w y m r o z p r a w a k a r n a p r z e c i w k o P r a n a " z 
k o w t R o m l O s k l e m u 1 H e l e n i e M l c h a ł o w a k l e j , c a k o i 
t o n y m o d e f r a u d a c j ą o k o ł o 80 .000 a l , w B a n k u H a n d l o 
w y m w W a r s z a w i e , o d d z i a ł w P o z n a n i a S p r a w a 
t a z w i ą z a n a J e s t a g ł o ś n ą a f e r ą W r ó b l e w s k i e g o w t y m 
t e b a n k a 

W w y n i k u r o z p r a w y s ą d s k a z a ł K a m l n s k l e g o I 
M i c h a ł o w s k ą p o 3 t a t a w l e z i e n i a , p r z y c z a i ł a a a a d z l l 
p o w ó d z t w o c y w i l n a a a s u m ą 19 ,388 s t . 

T - a ń r ń l l f n o , r o C ł e , n y c » komplety lCinCDWdla inteligencji rozpoczyna 
sjsaBSBMsSBssaąsBSB Szkoła naucz, warsz. 

ST. KŁOSOWSKIEGO, 
S i e n k i e w i c z a 6 1 , tol. 2 4 6 - 4 4 . 

Kancelarja czynna od 10 I pól do Z l I pół. 
Przyjmuje tg łoizenia aa leltcje o drieine. 

SZBBSBBBBBBBSaaaBBBBaSBaBBBSBBBBBBBBBBBaBBSaaaBBBBaąa 

DOŚWIADCZONY pedagog udziela , 
gwarancją dobrych i szybkich wynikóv 
lekcyj gry skrzypcowej. Skrócona meto 
da. Ceny b. niskie. Henryk Taube Za 
kątna 21.. 

/ANRN B^UTsUt ją \ S t B S a u awtty 
s U a i S Ł U laos hardo wa kapaje płaci 

oaiwysata e a a j . Zakład Jabllorak* 

J. Fijałko, Piotrkowska 7. | 

10% R A B A T U otrzyma każdy kupują­
cy zaopatrzony w łe ton Pożyczki Naro­
dowej. Firma Chronometr. Piotrkowska 
116 poleca reg kies*, od 3.95. Ręczne 
męskie i dam. od 8.95. Fi rmowe Cyma 
od 25 — budzik i od 7.95 szkło wieczne 
na poczekaniu 1 zł. Dewizk i ed \ zł. 

PŁYTY gram. 65 gr. Na inowsze prze­
boje zł. 1.80 oraz zamiana p ły t . Chro- » 
nometr Piotrkowska 116 

T A N I O sprzedam dom 5-cio mieszkaniu 
wy, Podwórzowa 2. (Piaski), w iadomo^ 
na miejscu. 

http://8lS.SSS.8S0
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.kobiety i dzieci w obozie wojskowych. 

ŁAKOMY KĄSEK WUJA SAMA. 
W kraju wiecznych rewolucyj. 

Meksyk, w październiku. 
Nigdzie kontrast miedzy dwoma światu 

mi nie jest tak widoczny, jak na grani 
cy Stanów Zjednoczonych i Meksyku. Mia 
•to La red o w stanie Tekstu łączy z Nuevo 
Laredo w Meksyku most międzynarodowy. 
Po stronie amerykańskiej pozostawiamy ma 
ło uprzejmych urzędników celnych i imi 
gracyjnych, a przekroczywszy Rio Grandę 
del Norie spotykamy wąsatych, uśmiechnie 
tych Meksyk ańczyków. 

Po porządkach amerykańskich nieporzą­
dek meksykański: małe malownicze uliczki, 
ludność wszelkich oddeni skóry i w koloro 
wych strojach, wszystko to wydaje się ra 
jem dla Europejczyka, który tu czuje sie 
jak w domu. 

Niemal każdy narożnik zajęty jest przez 
„Bar", nie mówiąc już o innych, zakaża 
nych po drugiej stronie Rio Grancie instytu 
cjach zabawowych, gdzie niemiecki ele­
ment płci żeńskiej jest silnie reprezentowa 
ny. „Cabaileros" noszą szerokie filcowi 
kapelusze i równie szerokie spodnie spięte 
n kostek- Przy pasie widnieje niekiedy 
groźny rewolwer, który w ^barach" na­
leży pozostawiać u wejścia. Jedynymi pija 
kami są Amerykanie, których pokolei 
dwóch uzbrojonych i brudnych drabów 
obutych w sandały, wyrzuca na ulicę, otwie 
łając sobie drzwi głowami niemiłych gości. 
Î a ulicy słychać strzały. Policjant zastrze 
lił awanturnika na głównej „plaża". 

Meksyk posiada nieliczne, ale świetnie 
przez wojsko utrzymane drogi. Od czasu 
do czasu zatrzymuje samochód specjalny 
urzędnik, co sprawia wrażenie, iż znajduje 
my się w kraju, rządzonym systen.rm poli 
cyjno - wojskowym. 

Zbliżamy się do strefy podzwrotnikowej. 
Drobne krzaki palmowe „palmetto" zamie 
niają się w duże drzewa- Po drodze nikłe 
plantacje bananów. Widaś liczne stada by 
dła„ pilnowtine przez ,,vaqueros", rwa 
nych w Polsce -,cowboyami", którzy uwija 
ją się na małych konikach, siedząc na 
wysokich siodłach, ozdobionych srebrem. 
Do siodła przymocowane bywa ktsso i para 
pistoletów. Samochód pnie się przez wy­
sokie góry. Wśród drzew palmowych zau­
ważyć można dzikie koty różnego gatunku 
Rowy przydrożne pełne są grzechotników, 
wylegnjących się przed grożącym deszczem. 
Po drugiej stronie gór leży miasto hiszpań­
skie Monterrey, liczące 150.000 mieszkań­
ców-

Nauczeni doświadczeniem udajemy się 
zaraz do „Campo Militar", gdzie komen­
derujący korpusem generał przyjmuje nas 
Uprzejmie i daje swego adjutunta. Miasto, 
które zwiedzamy, jest niestety do pewnego 
stopnia zmodernizowana. Pełne pięknych, 
starych pałaców i kościołów, które są prze 
ważnie zamknięte. 

Obóz wojskowy przedstawili dziwny wi 

dok. Meksyk nie posiada dotychczas obo 
wiązkowej służby wojskowej. Żołnierze -
ochotnicy służą dwa lata i zabierają ze sobą 

do obozu żony 
i liczne dzieci. Każda mdzina mieści się 
w glinianej lepiance bez drzwi. Obecnie 
budują koszary i domki dla wojska, ale 
prymitywny system jeszcze przeważa. 

Stosunki między Stanami Zjednoczonemu 
a Meksykiem poprawiły się ostatnio, lecz 
mimo to Monterrey jest ośrodkiem wojsko 
wym, stojącym naprzeciw San Antonio w 
Teksas, gdzie Wuj Sam zgromadził 1,800 
aeroplanów i 10000 żołnierzy. Korpus «y 
Monterrey liczy 5.000 ludzi i 10 aeropla­
nów, t których tylko 4 bojowe. 

Prócz jedynego w swoim rodzaju nroku, 
Meksyk posiada 

olbrzymie bogactwa naturalne. 
Kra j jest tak wielk i , jak Polska, Niemcy, 
Francja i Hiszpanja razem wzięte, a lud 
ność dwa razy mniejsza, od ludności naszej 
Rzeczypospolitej. 

Rolnictwo jest głównem zajęciem 
16,400,000 Meksykan. Nie używają oni 
maszyn, to też 

bezrobocie prawie nie istnieje. 
Za dwa miesiące mają się odbyć wybory-

Meksykanie znają słabe strony własnego cha 
rakteru i widać wysiłek, zmierzający do za 
pewnieniu temu uroczemu krajowi należne 
go stanowiska. Budzi to pewne obawy Wu 
ja Sama, który przez most w Laredo spo­
gląda łakomie na bogactwa dotychczas 
niepraktycznego sąsiada. 

Op. 

...obetniemy chłopcu palce. 
K A W A Ł K I USZU W KOPERC, 

O p o t w o r n y m gwałcie, dokonanym 
przez chińskich bandytów donosi prasa 
angielska z Charbinu. Dnia 25 sierpnia 
br. po rwany został przez grasujących 
w okol icy Charbinu bandytów chiń­
skich ma ły chłopak Szymon Kaspe, 

syn mil ionera. 
W ki lka dni po tern porwaniu, ojciec 
dostał od swego syna błagalny list, w 
k t ó r y m syn prosi ojca. aby zapłacił 
bandytom okup w kwocie 25.000 fun­
t ó w szter l ingów, gdyż w razie nieza­
płacenia tej sumy grożą mu to r tu ry . 

Aluminiowy hotel 

Ojciec, k tó ry uważa ł tę sumę za 
górowaną, starał się per t rak tować. I 
traktacie te ciągnęły się ogromnie J 1 

go i rozwścieczeni tern bandyci ob 
li do po łowy uszy chłopcu i odes ł i l ' 
ojcu odcięte kawa łk i uszu z następują 
cym l is tem: „Posy łamy panu te kawał 
k i uszu jako przestrogę. Jeśli okup t; e 
zostanie natychmiast zapłacony, obe­
tniemy chłopcu palce, które ot rz \ 
pan również. A jeśli do 15 paździerr* 
ka nie o t rzymamy żądanej sumy. 

..syn pański zgin ie" 

powietrzny, 
In Ł. Z. 

Niebieska głowa Henryka IV. 
Niezwykłe odkrycie fotografa. 

Parysk i fotograf w dzielnicy Mont-
matre, p. Bourdais, tw ierdz i 1 ogłosił to 
na łamach prasy, że posiada autentycz 
ną zmumif ikowaną głowę króla Francj i 
Henryka IV, słynącego ze swej mądrej 
po l i t yk i , tragicznego zgonu i pełnego 
przygód żywota . 

Fotograf w r. 1919 nabył n i ezwyk ł y 
ten zabytek za 3 franki na sprzedaży 
l icytacyjnej w parysk im „Hote l D ro -
uot" . Nikt wówczas nie myśla ł o w ie l 
k im królu ani o jego g łowie. Fotograf 
miał zamiar naby tym okazem 

ozdobić swó j warsztat pracy. 
Pewne jednak szczegóły, zauważone 
na g łowie, zwróc i ł y uwagę fotografa 
na n iezwyk łe jej pochodzenie. Bourdais 
wiedział , że zw łok i króla Henryka IV, 
przed ułożeniem do t rumny, polano nie 
b ieskawym płynem, celem ukryc ia licz 
nych tatuowań, świadczących o jego 
szczególnych upodobaniach. Rada sta­
nu królestwa Francj i nie chchta dopu­
ścić, by w razie ekshumacji z w h k , 
można by ło rozpoznać napisy, w y t a ­
tuowane na skórze króla. Ponieważ glo 
w a zakupiona na l icytacj i przedsta­
w ia ła podobne ślady niebieskawej far 
by, fotograf zbadał ją dokładniej 1 roz­
poznał na naskórku p ieprzyk uwidocz­
n i o n y na wszystk ich w%pófczesTiy£h po 
dobfznach Henryka IV. Spostrzegł rów 
również 

charakterystyczna bliznę, 
o k tóre j wspominają h is torycy. Pon'e-
waż wladomem Jest. że żadne miarodaj 
ny dokument nie może wskazać mi?j-
sca. gdzie 'znajduje się g łowa Henryka 
IV, która w tajemniczy sposób zaginę­
ła w okresie rewolucj i francuskiej, gdy 
rozszalałe t ł umy jakobinów niszczyły 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 

SI U l SZCZENIĘ POCZĄTKU. 
Tancerka Rita Holm. przyjaciółka majora Bie­

laka poinala podczas pokazu gazowego młodego 
inżyniera Jerzego Skalskiego, który sie w niej za. 
kocha} i odwied/ił ja w jej garderobie teatralnej. 
Stara garderobiana Adela, która jej pilnowała 
jak oka w gl owie, przybyła potajemnie do sklepu 
gramofonów „Eufonja" i je j właścicielowi Don 
Pedro w małym pokoiku zdała relncje o iyciu 
( W F J pupilki w ostatnim tygodniu. Rita nie wie­
działa, ł e jej „wierna" słuzgea była na usługach 
Pedra. Cdy przybyła wkrótce po wyjściu Adeli do 
kantoru Pedra, ten zasypał ja wyrzutami. Skoro 
fcdrrak dowiedział sie, ze jej adoratorem jest syn 
ttyimego chemika profesora Skalskiego, kazał jej 
nadal s nim utrzymywać kontakt 

Tymczasem do laboratorjum Polskich Zakła. 
dów Chemicznych** gdzie profesor Skalski praco, 
wał nad epokowym wynalazkiem, mającym unie. 
moiliwie najazd wrogich samolotów w czasie woj. 
ny, zawitał w imieniu oddziału I I sztabu, dr. Mar . 
te!, by zapobiec wykradaniu tajemnic. 

Profetarowi pomagał w pracy jego syn Jeray. 
Ritę odwied/ił znowu Don Pedro domagając 

atf zdjęcia Jerzego. * 

— Drugą ?! To znaczy, że pierwszą 
!uż masz! I robisz ze mnie war jata. za­
miast... Gdzie Jest ta odb i tka?! — huk­
nął ostro. 

Rita nie odpowiedziała, ale zdradzi­
ła sie niespokojnem spojrzeniem, jakie 
posłała w stronę uchylonych d rzw i od 
'wolej syplalnf. Meksykańczyk pospie­
szył tam natychmiast. 

Pedro! — krzyknęła- zrywając 
sie z krzesła. — Tam Danu wchodzić za 
braniam! — Pobiegła za nim lecz u-
Drżedzlł Ja l p ierwszy dopadł fotografi i 
Jerzego Skalskiego, stojącej na tabure-
:le p rzy szerokim tapczanie, zastępują­
cym Ricie niemodne dziś łóżko. 

— No, proszę, już oprawiona! I w 
taka kosztowna ramkę! — szydził, przy 
gladaJac sie długo oodobiznfe Jerzego. 

Powieść f i l m o w a . 

Obracając ja w rękach na wszystk ie 
strony, zauważył maleńka zakrętkę; 
gdy ją odsunął palcem, wieczko ram­
k i odskoczyło samo. — Spodziewam 
się. że pan inżynier wypisał na odwro­
cie fotografi i jakaś czułą dedykację. 

Tak by ło rzeczywiście- a treść o-
wej dedykaci i b rzmia ła : 

Mojej Najdroższej Ricie z 
prośba, bv od czasu do czasu 
spojrzała na tę fotografie, gdy 
oryginał będzie nieobecny. 

Jerzy. 
Pedro odczytał to głośno, błaznując 

przy tern w sposób, k tó ry R i t y omal 
nfe wy t rąc i ł % równowagi. . . już teraz! 
Potem w łoży ł fotografie napowrót w 
ramkę i postawił ją na dawnem miej­
scu. 

— A zatem iego fotografię Już ma­
my, — mruknął- zacierając dłonie. — 
skolei trzeba pomyśleć o kluczach. 

— O jakich kluczach? — spytała, 
tknięta złem przeczuciem. 

— O tych. które twó i Jureczek no­
si p rzy sobie! 

— Nie zauważyłam tego> nie w i ­
działam u niego nigdy żadnych kluczy, 
— odrzekła, unikając spotkania z prze­
n ik l iwym wzrok iem Pedra. 

Oczywiście kłamała. Już kiedyś w 
..Alkazarze", gdy Jerzy objął ją wpół 
f mocno orzytu l i ł do siebie, wyczu ła te 
klucze i poprosiła go, by ie przełożył 
do innej kieszeni, gdyż uciskały ia bole 
śnie. Ostatnio zaś widziała je onegdaj 
w Ogrodzie Zoologfcznym. Przycho­
dzili tam razem dość często, bv odwie 
dzić swoich ulubieńców i nakarmić ich' 

grobowce kró lewskie, twierdzeniom fo 
tograia paryskiego nikt nie może rze­
czowo zaprzeczyć. 

Głowę, nabytą na l icytacj i , powie­
rzono narazie paryskiej akadcmji nauk 
h istorycznych, która niebawem ustali, 
jak dalece twierdzenia Bourdais'a są 
prawdz iwe. 

W wie lk ie j hali montażowej zakła 
dów Zeppelina we Friedrichshofen pa 
nuje od k i lku miesięcy gorączkowe 

życ ie i ruch. 
Kończą tam budowę nowego ol­

b rzyma powietrznego, Zeppelina „ L Z 
129'". Powłoka aluminjowa jest już pra 
wie gotowa, poznać gdzie znajdują się 
komory do napełniania tlenu i gdzie 
będzie zawieszona gondola z motora 
mi . Długość sterowca 

wynos i 2,48 met rów 
średnica 41.20 met rów. 

Na modelu kabin i urządzeń we­
wnętrznych statku można przestudjo 
wać wyposażenie apartamentów pa 
sażerskich. Jest tam przedewszystk i tm 
25 kabin sypia lnych o wymiarach 2,20 
na 1,90 m. Problem przestrzeni rozwią 
zano bardzo zręcznie, umiąszczając 

Giganttyczna t-am**. 

Widok budowy gigantycznej tamy w Azusa (Kal i foinja). która zaopatrzy całą 
Kalifornje. w wodę. Szerokość fundamentów tamy wynosi 90 metrów, długość 
270 metrów, a wysokość 110 metrów. Jezioro, które powstanie wskutek zata­

mowania wody będzie miało 15 kilometrów długości.. 

c'wa łóżka jedno nad drugim, jak w 
sleepingu. Pod względem wygody i 
komfortu nie różnią się one niczem od 
małego pokoju, będącego ostatnim k r zy 
kiem techniki mieszkaniowej. 

Wspólna sala jadalna wynos i 15 na 
7 m. Na pokładzie A (są dwa piętra) 
znajduje się pokój do pisania l is tów, 
czytelnika i salon. Dokoła zaś t ych 
wszystk ich ubikacyj p rowadz i w y g ó d 
n;, jasny kory ta rz , długi na 3#0 iw, po 
k tó rym można swobodnie spacerować. 

Przez ukośne okna u dołu- i góry 
można obserwować niebo, moree i zie 
mi Na pokładzie B znajduje się palar 
nia, ściśle izolowana. Kuchnia ma urzą 
dzenfe elektryczne. Prądu dla kuchni i 
dla instalacji świet lnej dostarczają ge 
neratory umieszczone w bezwzględnie 
zabezpieczonej od ognia ubikacj i . 

P r zy budowie wychodzono z zało­
żenia, że wszystk ie mater ja ły muszą 
być jak najlżejsze, niełatwopalne i n u 
szą zapewniać maksimum wygody . Dia 

.tego posługiwano się przeważTiie alu 
minjum, z którego wykonano sto ły, 
krzesła, specjalnie malowane obicia 
ścian i inne. Urządzenia toaletowe 

zrobiono z cellonu 
Poduszki i materje tapety i ko łd ry 

są zupełnie pewne, a kontakty e lektry 
czne podwójnie zabezpieczone. 

Motory i zbh rn i k i na mater ja ły p<, 
dne przygotowuje się w specjalnych ła 
brykach. 4 motory będą mia ły 4 00* 
K M i będą rozwi ja ły szybkość maksy 
malną 130 do 150 km. na g o d z i n ę - W 
zbiornikach pomieści sie 1200 centi i 
rów oleju gazowego, co wys ta rczy na 
pokrycie trasy 15.000 km. Przeszło tę 
zin komór zostanie wyposażonych tle 
nem, zabczp ; eczonym przed eksplozją. 
O lb rzym powiet rzny bęfjzle mógł a 
nieść 4.200 centnarów ciężaru, 
co odpowiada 21 za ładowanym wa«ro 
nom ko le jowym. 

N;. pokładzie tego „ lata jącero hote 
! u " będa się przenosil i potentaci fina i 
sowi i dyplomaci z Europy do Ameryk i 
w czasie o połowę kró tszym, niż na 
najszybszych parowcach transoccani 
cznych. 

wb rew srogim zakazom zarządu zwie­
rzyńca. I właśnie w trakcie tego niele­
galnego karmienia zwierząt wydarzy ­
ło sie. że ostatni kawałek bułki odbił 
sfę od prętów właściwei klatki i spadł 
na ziemię tak. że nie można go by ło do 
sięgnąć ręką. Brakowało zaledwie k i l ­
ku cent imetrów. Wówczas Jerzy wy ­
jął z kieszeni pek kluczy i najdłuższym 
z nich przyciągnął mały kąsek, wprost 
pożerany wzrok iem przez nienasycone­
go ulubieńca, aby mu go zaraz rzucić. 
t vm razem tuż celnie. 

Zatem Rita widziała te klucze dwu­
krotnie, lecz oczywiście ani s łówkiem 
c tein nie wspomniała nierdy wobec 
Pedra. Tymczasem on wiedział o nich. 
Och, on wiedział zawsze wszys tko ! 

— Droga Rituś — rzekł Pedro. kła 
dąc sfe bez ceremonii na iei tapczanie-
— fv Jeszcze nie um esz kłamać. Nie 
masz o tern zielonego noiccia!... Zatem 
..nie widziałaś n igdy" tvcl i kluczy. Cze 
muż tedy nie patrzysz mi orosto w 
oczy?... No. dosvć tego! Musze mieć 
duplikaty tvch kluczy... — Po co? 

•— Mogą mi sie przydać n iebawem. 
Twojemu ch łopczykowi ani w łos przez 
to nie spadnie z g łowy, możesz bvć spo 
kojna... A sama „operacja" nie nastręcza 
żadnych trudności, molem zdaniem. Bę-
d " czekał w najbliższem sąsiedztwie 
„A lkazaru" , w ciągu ki lku mfnut zro­
bię w wosku odciski wszystk ich k lu­
czy, które Albert bezwłocznie spowro-
tetn odniesie do garderoby artystek. 
Sęk w tem. gdzie go tam ukryć . bv 
mógł niespostrzeżenfe zabrać klucze. 
sk.>ro ty lko ie Skalskiemu z kieszeni 
wyciągniesz... 

— Co? ! Pan chce użyć mnie do te­
go? ! 

— No- a kogo? Dobra sobie! Natu­
ralnie, że ciebie... • , 

— Nfgdy ' Rozumie pan? N igdy ! ! ! 
— Nigdy nie mów ,'nigdy". bo to 

słowo pali wszelkie mosty. 
— Och. gdybym mogła raz wresz­

cie spalić wszeikie mosty pomiędzy so­
bą a panem i nańską przeklętą banda! 

— Ale nie możesz, na szczęście. 1 
dlatego dzisiaj wieczorem w -.Alkaza-

rze" . ewentualnie w trakcie jakichś pie 
szczot- usypiających czujność mężczy­
zny, wyciągniesz Jerzemu te klucze z 
kieszeni. 

— Nie ! Tego nie uczynię... Kazali­
ście mi fotografować Jerzego. Usłucha­
łam. Gdy te zdjęcia okazały sic mało 
wyraźne, zażądaliście, bym go zacią­
gnęła do jakiegoś zawodowego fotogra 
fa. 7nów usłuchałam... Tak, lecz tego. 
bvm została złodziejką... 

— Złodziejką? Przecież w dziesięć 
minut później Skalski będzie miał swo­
je klucze napowrót. 

— To nie zmienia postaci rzeczy. I 
powtarzam raz jeszcze, że tego rozka­
zu nie wykonam! 

Pedro dźwignął się ociężale. 
— Wiec stanowczo odmawiasz? — 

westchnął obłudnie. 
— Stanowczo! — Uderzyła w ton 

serdecznej prośby. — Zmuszaliście 
•unie nieraz do tego. że grzebałam po 
cudzych kieszeniach, że kradłam róż­
ne dokumenty, lecz t ym razem tego u-
czynić nie mogę naprawdę! To bv?obv 
szczytem podłości z mei strony. Prze­
cież on mnie kocha 

— ...z wzajemnością! 
— Tak. Nie przeczę. Kocham go i 

dlatego... —• z łożyła dłonie błagalnie — 
dlatego... niech pan będzie choć trochę 
wyrozumiały. . . 

— Ha. skoro tak ładnie orosisz... — 
Pedro powstał, spojrzał na zegarek. — 
Tam, do l icha! Dochodzi ósma. Naiwyź 
szy czas. by... — machnął reką skłonił 
sie lekko. — No. dowidzenia. Ritko... 

Odprowadzi ła go ty lko do drzwi sv 
piaJm'. zamknęła je na zasuwkę I szyb­
ko zaczęła sie przebierać. Nuciła so­
bie przy tem: bv ło iei dziwnie lekko na 
duszy, że zdołała sie wykręc ić od ha­
niebnej mfsii. iaka jej chciano narzu­
cić. » 

— Ale że Pedro tak ła two ustąpił 
t vm razem, no no ! 

Wtem drgnęła. Posłyszała głos 
w orzy leg łym pokoju, w buduarze. 
Więc nie wyszed ł? 

— Z k im on tam rozmawia? Z A-
dej}\?.„ Aha, telefonuje... 

Tknęło ją coś, bv podsłuchiwać. 
Gdy przy łoży ła ucho do dziurki w zam 
ku, Pedro mówi ł właśnie s t łumionym 
głosem: 

— ...słuchajno. A lbe r t ; pójdziesz na­
tychmiast do Moryca. . . 

Rita zadrżała. Moryca wzywano 
ty lko wtedy» gdy chodziło o dyskretne 
' .z l ikwidowanie" niewygodnej osoby. 

— Skazał mnie na śmierć za niepo­
słuszeństwo. Nie wykona łam rozkazu, 
— myślała z głuchą rezygnacja, znała 
bowiem dobrze potęgę bandy, k tóre j 
g łowa na terenie Polsk i bv ł Pedro. — 
On mi już nie pozwol i teraz wy jść « 
mieszkania. Tu zginę dzisiejszej nocy... 
Biedny Jurek będzie czekał napróżmo... 
— Na wspomnienie ukochanego ocknę­
ła sie z rozpaczl iwej apatii. Zbuntowa­
ła się. — Nie ! Nfe odemknę d rzw i . Za­
barykaduje sie meblami otworze okno. 
bede w z y w a ł a pomocy... 

Znowu dobiegły ia s łowa telefonu­
jącego szefa: 

— ...przyjadę po niego autem i za­
wiozę go na miejsce. Niech przygotuje 
sobie l inkę, dość mocna na to. bv za­
t rzymać pędzący motocykl . . . 

Mo tocyk l ! Rita Holm zachwiała sie 
na nogach. Wiec nie o nia chodziło, 
lecz o jel Jurka! T o by ło stokroć gor­
sze! 

— Nie dam! Nie pozwolę ! — krzyk­
nęła przeraźl iwie. Zapominając że w 
tei chwi l i ma na sobie t y l ko kusa koszul 
ke. odsunęła zasuwkę, o tworzy ła d r z w i 
gwał townie i wpadła do buduaru. — 
Słyszałam wszys tko ! 

Pedro szybko odłoży ł s łuchawkę na 
wide łk i , które zresztą przez cały czas 
tej f ikcyjnej rozmowy telefonicznej na­
ciskał wolna ręka. Pedro bynałrrnie j 
nie bv ł tak nieostrożny, bv z jak imkol­
w iek członkiem bandy rozmawiać 
przez telefon. Monolog, jaki tu wyg ło ­
sił przed chwi la , miał na celu przełftma 
nie oporu Ri ty . B o to. te ona beytefe 
podsłuchiwała za drzwiami , mogło o-
chodzić za pewn ik ' Tego wymaga ł je 
zawód, tego ja miedzy innemi uczono 
w samych początkach ie i kar jery szoie* 

zowskfeL *D- c. f U 
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t y c i Warsaawy w RUI* u 
wlierszach. 

Prezydent miaita, inż. Słomiński, bawią­
cy w Warszawie konsul honorowy Polski 
w Warnie, iuż. Franghia oraz przedstawicie­
le związku urzędników pp. F. Jarzębowski 
i A . Goerne, przyjęci byli przez komisarza 
ZUPU B. Nakonieczuikoffa. Celem wizyty 
była sprawa uzyskania pożyczki na wy­
kończenie kolonji wypoczynkowej dla pra 
oowników umysłowych nad brzegiem Czar­
nego Morza pod Warną, wzniesionej na 
placu ofiarowanym Warszawie przez War­
nę. Komisarz Nakoniecznikoff ustosunko 
wal się nader przychylnie do przedstawio 
nego mu projektu. .Główny budynek ko­
lon |i posisds 40 pokojów. Pożyczka 
trsebna jest ns wykończenie jrmachu, 
nr jest już pod dachem. 

po 
któ-

Biskup w kole kutrów rybackich |Broszkę ministrowej Beckowei 
Poświęcenie nowych kościołów w Jastarni i Helu. 

Z Gdyn i donoszą: 
Z okazj i w izy tac j i kanonicznej de 

kanatu puckiego rozpoczętej przez ks. 
biskupa chełmińskiego odbyło się tak 
że poświęcenie dwóch nowo w y k o n 
czonych kościołów 

w Jastarni i w Helu. 
Ks. biskup p rzyby ł ze Swarzewa 

najpierw do Jastarni koleją, gdzie po 
dokonaniu uroczystego aktu poświęcę 

nia nowej św ią tyn i udał się moto rów 
ką, otoczoną cala f lotylą ku t rów rybac 
kich do Helu, aby tego samego dnia po 
święcić wykończony w stanie suro­
w y m 

nowy kościół. 
Jest to piękna, okazała świątyn ia, 

przynosząca chlubę ofiarności i w y s i ł 
kom wiernego Kościołowi ludu kaszub 
skiego. 

KRATECZKI. 

Pocałunek w tramwaju. 
M i ł o ś ć : m ł o d z i e ń c a . — n 

Prsybyłs do Warszawy p. Nina Aleksan 
drowlos znana artystka • malarka, mieszka 
jąea stale w Paryżu. P. Aleksandrowicz w 
fpolowio b. m. urządza wystawę swych 
prac w salonie artystycznym Czesława Gar 
lińskiego. Prócz prac malarskich, p, Alek­
sandrowie! jest autorką doskonałych książę 
ciek dla dzieci przez nią samą ilustrowa­
nych. 

* * * 
W teatrze Polskim odbyła się premjcra 

wielkiego widowiska St. Przybyszewskiej 
p- t. „Sprawa Luntona". Sztuka ta podzie­
lona na 15 obrazów czyni wstrząsająco wra 
ienie. Udział w niej biorą; Borowska, Ni 
wińska, świerczowska, Bogusiński, Chmie 
lerwski, Dereń, Pabisiak, Fritsche, Grolicki, 
Junosza • Stępówski, Kondradt, Krecrmer, 
Kijowski, Karpiński, Koczanowicc, Małkow 
ski, Milecki, Pichelski, Przeradtki, Sam­
borski, Socha, Zajączkowski i Żeleński. In 
scenicacja i reżyserju Aleksandra Zelwero 
wiesa, dekoracja Stanisława Śliwińskiego. 

1 paldsiernika upłynął trsy - miesięczny 
(prolongowany już) termin wymówienia 
pracy inkasentom wydziału finansowego za 
fsądn miejskiego, w związku s przejęciem 
poboru p o d a t k ó w przez urzędy skarbowe. 
Od 1 października miało być zwolnionych 
około 120 p>>jcowników. Z tej liczby wy 
dział finansowy zatrzymał przeszło 40 inka 
tentów do inkasowania pozostałych jeszcze 
Sodstków i o p ł a t . Koszta aosinla zwolniona, 
ed 1 -co października. 

Towarzystwo kredytowe miejskie w War 
szswie rozesłało ostatnio 415 ostrzeżeń do 
właścicieli nieruchomości miejskich, którzy 
są dłużnikami towtirzystwa i zalegają Z opła 
tą rat i procentów. W razie nicuiszcze-
nia należności przez dłużników, odbędą się 
licytacje nieruchomości, na których za 
bipotekowane są wierzytelności towarry 
•twa. Terminy tych licytucyj wyznaczo » 
zostały oęścdowo na miesiąc listopad r. .„ 
głównie saś na grudzień. 

W wydziale szpitalnictwa zarządu miej 
skiego ogłoszone zostały konkursy uu stano 
winku: ordynatora oddziału laryngologicz 
nego w szpitalu na Czystem oraz prosekto 
ra w szpitalu św. Łazarza. Wkrótce ogło 
saone będą konkursy na obsadzenie 3 pozo 
stałych jeszcze stanowisk dyrektorów sepi 
tali: ŚV. Jana Bożego,Instytutu Oftałmicz 
nego i sanatorjum w Otwocka. 

Są ułatwienia, które wcale nie u-1 posiedzeniu, o pracy lub t. p.. nie udała 
przyjemniają życia. Do tej kategorji zja 
wisk należy ostatnia zniżka opłat za 
zakładanie aparatów telefonicznych. 

To bardzo tragiczne w skutkach, że 
każdy, pętak, byle łódzki dowcipniś 
będzie mógł w każdej chwili robić bliź­
nim głupawe ,,kawały" telefoniczne. O 
nieszczęśliwi ludzie o nazwisku Zającu 
smutny będzie teraz wasz żywot, gdyż 
każdy neofita telefoniczny będzie uwa­
żał za swój święty obowiązek zadzwo­
nić do was o 3-ej w nocy i zrobić sta­
ry, wypłowiały „dowcip".. 

— Hallo, czy jest pan Zając? 
— Jest. ale śpi, trochę niezdrów. A 

o co chodzi? 
— Sprawa bardzo ważna, niech go 

pani obudzi. 
— Dobrze, w tej chwili. 
Po chwilce. 
— Tu Zając. 
— Pif! Pafl Zastrzeliłem pana. 
I „dowcipniś1* zadowolony i ryczący 

oślim śmiechem odkłada słuchawkę. 
Telefon wcale nie jest takim przy­

jemnym wynalazkiem, dlatego te ł po­
stanowiłem nie zakładać, mimo uwodzi-
cielskioh obniżek Pasty w swoim tniesz 
kaniu telefonu. Poco? Jeśli dziś powia­
dam żonie o 10-ej wieczór: 

— Idę do redakcji, mam jeszcze ro­
botę. — Żona wierzy mi i nie będz 5* 

by się, bowiem możność kontroli tele­
fonem byłaby nawet przez żonę w 100 
proc. wykorzystana, 

I dlatego chociażby Pasta obniżyła 
abonament miesięczny do 10 zł. i 
wówczas starałbym się wykręcić od 
założenia telefonu. . 

I nie założę tego tembardziej, że o-
płata wynosi nie 10, a 22 zł. miesięcz­
nie.. A propos chcę stwierdzić, że o-
płaty abonamentowe są fatalnie obmy­
ślone. W prywatnem mieszkaniu powi­
nien telefon kosztować nie więcej niż 
10 zł. miesięcznie (liczba abonamentów 
wzrosłaby z pewnością o 1000 proc), na­
tomiast przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe powinny płacić za tele­
fon 75 zł. miesięcznie, a cukiernie i re­
stauracje oraz hotele 100 lub nawet 150 
zł. miesięcznie. Byłoby to i sprawiedli­
wsze i korzystniejsze zarówno dla ofółu 
abonentów i kandydatów na abonentów 
jak i dla interesów osobistych. 

PRZYJEMNY WYBRYK. . 

Do nocnej, ..dworcowej" „ointki" 
wsiadła młoda m r k a ; 19-lctnta Helena 
Plesiakówna i 22-letni Antoni Romankie 
wicr. Młodzi gawędzili snokojnie gdy 
w newnym mornenc;e młodzieńca por­
wała fala gwałtownej namiętności i oo 
całował 

złodziejka zakopała na cmentarzu. 
Z Poznania donszą: 
Obecnie zakończone zostały docho 

dzenia, prowadzone przez nacz. urzę 
du śledczego w Poznaniu insp. Graeff 
nera przec iwko Helenie Makowk ie j , 
aresztowanej za kradzież biżuteri i na 
szkodę p. Beckowej bawiącej w swoim 
czasie w Ciechocinku. 

W toku dochodzeń zdołano usta 
lić, żs klejnoty zostały zakopane 

na cmentarzu w Zbuszynh». 
Istotnie po długich poszukiwanlacn 

zdołano odnaleźć tam broszkę z w»el 
k im szmaragdem war tośc i 20.000 zł. 
Broszka zakopana by ła na grobie mat 
k i Heleny Makowsk ie j . 

Dalsze dochodzenia w y k a z a ł y , że 
Makowska jest niebezpieczną aferzy 
stką, k tóra w swo im czasie okradła 
wiele osób w Poznaniu. 

Zakonnik, czy oszust? 
Kobie ty patrzą w niego jak w tęczę. 

Z Wi lna donoszą: 
Na terenie powia tów mołodeczań 

skiego i wołożyńskiego z jawi ł się jakiś 
osobnik, k tó ry opowiada ludności w le j 
skiej iż jest zb ieg łym z Rosji sowiec­
kiej zakonnikiem 

b. słynnego klasztoru kazańskiego. 
Zbieg — zakonnik rzekomo od r. 1920 

do sierpnia r. 1933 odsiadywał karę 

11-letniego więzienia zakonnik ów na 
zwisk iem Lebiedziew p rzyby ł do Po l ­
ski by tu założyć zakon. W t m celu 
zbiera on sk ładki pieniężne i w natu 
rze rzekomo na budowę k lasztoru 
Twierdz i iż na wybudowanie go na 
ziemi polskiej o t rzymał posłannictwo 
od Najwyższego. 

Do oszusta — zakonnika, k tó ry w y 
ciężkiego więzienia między innemi w j g ł a s z a kazania lgną wieśniacy, a zw la 
s łynnych Solówkach. Po odsiedzeniu I szcza kobiety. 

Czy można świnię aresztować? 
Wesoły proces satyryka, 

Z Poznania donoszą: 
Toczy ł s»ę przed sądem grodzkim 

w Poznaniu c iekawy i charakterysty 
czny proces, k tó ry by ł epilogiem pew 
nej przygody p. Tadeusza Hernesa, 
znanego sa ty ryka . 

Ak t oskarżenia zarzucał Herneso 
wi.że zachowa! się nieprzyzwoicie wo 
bec posterunkowego, a to w ten spo 

szl< na komendę P. P. 
Następnie przesłuchanie świadka 

Michała Wo j t kow iaka , st. post. P. P. 
Zeznania jego okazują się mnlcjwięcej. 
Identyczne z zeznaniami oskarżonego, 
k tó ry zadaje świadkowi dodatkowo 
szereg „charak te rys tycznych" py tań. 

Skolel zabiera głos obrońca oskar 
żonego adw. Radziszewski, k tó ry w 

przecież specjalnie .chodziła na dół aby' .mor™ 1 O leńkę . He-
. .-ot,:-.:* ; : i lenka w krzyk, zrobił stę zamt»t. przybył Z jakiejś cukierni telefonicznie spraw 
dzić, czy rzeczywiście jestem w redak 
cji. gdybym Z A Ś posiadał telefon w do­
mu, musiałbym sie pożegnać z kawsler-
skiemi wieczorami, gdyż żadna bujda o 

posterunkowy i tntwt protokół. 
Snd Grodzki -.knzal Antoniego Ro-

mankiewicza na i tydzi«rl aresztu. 

Jerzy Krzecld. 

T * P L U | — JA B Ę O Ę tim'AWL*. 
Spółka młodocianych złodziejek. — — — 

Z Kalisza donoszą: I powędruje tam, skazana wy rok iem Są 
Policja 1 kal iski Sąd Grodzk i znają [ du Grodzkiego, 

c' skonale 12-l:tnią Żydóweczkę, F ry , a s M s ^ s ^ — — i 
metę Holender, zawodową złodziejkę, 
k i lkakrotnie stawianą przed oblicze są 
du za kradzieże, uprawiane wyspecja 
l izowanym przez nią sposobem. Miano 
włc łe Prymeta dobrała sobie do pomocy 
Genowefę Przyby łe , lat 14 z którą na 
spółkę uprawia ła swe „ rzemios ło" . Po 
lega ono na tern, ze Genowefa upatrzo­
ną przez Frymetę osobę opluwa, niby 
nie umyślnie, poczem Frymeta przystę 
puje 

do czyszczenia oplute). 
Korzystając z zaambarasowania oplu 

tej , Prymeta kradła najczęściej torebki 
ręczne i uciekała ze zdobyczą. Ma ona 
na sumieniu wiele już takich kawa łów. 
Sąd za każdym razem skazuje ją na o 
piekę rodziców, ponieważ do lat 13 nie 
może karać zakładem w y c h o w a w 
czym, natomiast Genowefa P rzyby ła 

rób, że podszedłszy do przedstawicie j d łuższym wywodz ie prawniczym w y 
la b.-zpieczeństwa publicznego. . zapy 
tał go uprzejmie, czy można wzg l . czy 
wolno aresztować świnię w poście i 
czy wolno „ t a k o w ą " zabić wzg l . zjeść 
(oczywiście w poście). 

Na zapytanie przewodniczącego o 
skarżony oświadcza, i t pragnąłby uzu 
p°łnić pytanie w t y m sensie: „Uprze j 
mie pana przepraszam. Możeby pan 
by ł łaskaw poinformować mnie, czy 
prawdą jest, jakoby aresztowana zosta 
ła świnia, jeśli zaś tak jest, to czy mo 
->na świnię aresztować i td . " . W dal 
szym ciągu oskarżony wyjaśnia, że 
po ot rzymaniu odpowiedzi ze strony 
policjanta podziękował mu znowu u 
przejmie za informacje, 

poczem się posłusznie oddalił. 
Okazało sie Jednak, że posterunko 

w y poczuł się obrażonym, doszedł do 
oddalającego się Hernesa i powiedział : 
„Pan pójdzie ze mną", na co Hernes, 
ze s łowami „ t o dobrze, pójdziemy ra 
zem" poszedł z posterunkowym. I po 

Występ awanturników w szkole. 
Wywrócili łswki i wysmarowali smołą uczniów. 

Z Drohobycza donoszą: 
Szkoła powszechna im. Kraszew 

skiego w Drohobyczu przy ul . Zawa 
le, by ła widownią n iezwyk łe j awanlu 
ry . W godzinach przedpołudniowych w 
czasie p rze rwy wtargnęl i nagle do kia 
sy 7-mej tej v k o l y dwaj terminatorzy 
ze szkoły przemysłowej , 15-lctni Fran 
ciszek Kubicki i W i k t o r Iwas iów, k ió 
rzv w y w r ó c i l i stół, ł a w k i 

i Inne przedmioty szkolne, ponfazalj a 
tramentem dziennik szkolny, a nastę 
pnie wysmarowa l i smołą po twa rzy kil 
ku uczniów. Dokonawszy tego wszy 
stkiego zbiegli. Przeciwko awantu-
iiikom policja wygotowała doniesie 
nie do starostwa za zakłócenie spoko 
ju i porządku publicznego. Kubicki 1 
Iwas iów zeznali, że uczynili to z nam o 
w y innych osób. Dochodzenie w toku. 

Q O 

Nie szczędźcie of iar na najbiedniejszych 

kazał 
niewinność swego mandanta. 

M. in. obrońca powoła ł się na sio 
sunki. panujące w najwyże j postawionej 
I kul turalne! policji angielskiej, k tóra 
na dobre żar ty reaguje żartami I c!e 
szy się ogólną sympatją spofeczeń 
s twa: przy tem znakomicie w y k a z a ł 
małostkowość aktu ^skarżenia 1 brak 
wszelkich cech . .n ioprzyzwol toścl" . 
jakie przewiduje §128 k k. 

Wreszcie w „ostatnlem s łow ie " za 
biera głos oskarżony Hernss. Osobll 
we jego nastawienie psychiczne spra 
wia . że oskarżony broni się równie o 
sobl iwie to Jest chwi lami humorysty 
cznle „Cała ta sprawa — mówi ł oskar 
żony — jest dla mnie nowością. Kie 
dv w wojsku (oskarżony jest podcho 
rążym rez.) o t rzymałem wezwanie 
na dzisiejszą roznrawę o zniewagę, 
hv!em zdum'onv. Nip przypominam so­
bie bowiem, abym k!edvkolwi?k kogo 
kolwiek gdziekolwiek obrazi ! Jeśli za 
rzuca m l sie tu obraz**, to chvba dla 
tego. że Jako objekt wchodzi świnia, 
która jako zwierze cieszy się niesłusz 
nie, — to Jest nie cieszy. 

lecz smuci— złą oplnją. 
Gdyby w tym wypadku aresztowa 

no inne zwierze domowe. nap r / vk ład 
k rowę, napewno nie by foby obrazy. 
Inkryminowane pytanie nie miało nic 
wspólnego, z charakterem zajść na p i . 
Wolnośc i " . 

Sąd po dłuższe) naradzie uwolni! 
oskarżonego od w i n y i kary. nakłada 
jąc koszty na skarb państwa. 

Rozprawa wzbudzi ła wielkie za'r 
teresowanle, czego dowodem by ła li 
cznle zgromadzona publiczność, kto" 
re j pomłeśc'ć nie zdołała obszerna sa 
'a sądowa. Dużo osób stało na koryta 
rzu, oczekując z zaciekawieniem w y r o 
ku sądu. 

J. L E U B A . 

WDOWA. 
Jak piorunem rażona silowami Jerze 

go, Kona odwróciła się od niego. Chciała 
przed nim ukryć wykrzywioną boleśnie 
twarz. 

Przed jej oczyma ukazała się nagle 
przepaść .która pochłonęła wszystko, co 
jej było drogie. 

Porzucona!.. Została porzucona jak 
tyle innych przed nią. 

W umyśle jej lawirowały wspomnie­
nia, obrazy... 

Jerzy starający się o jej względy, pa­
trzący na nią tak mile... Pierwszy pocalu 

ek, pierwsze oddanie się... D la niej to 
jrło wczoraj. W niej nic się nie zmieniło 

od pierwszego dnia, a raczej powiększyła 
•ie jeszcze jej miłość, jej pożądanie... 
A le dla niego związek ich trwał już sześć 
miesięcy. Z a długo już dla mężczyzny. 

A le jakkolwiek „ona" milczała, wie 
dziona instynktem kobiety kochającej, 
wiecznej ofiary i niewolnicy — on nie 
przestał mówić. Z chwiJą, gdy zrobił naj­
trudniejszy pierwszy krok. teraz nic go 
j u i nie wstrzymywało. Deptał bez litości 
tę istotę, którą powalił moralnie o ziemię. 

Oznajmił iej, i * już nigdy więcej sic nie 
zobaczą, że jest zaręczony i wkrótce od­
będzie się jego ślub. Zapowiadał zgóry, 
aby nie robiła żadnych usiłowań żeby 
się z nim zobaczyć, żeby do niego pisać 
i wpływać na jego postanowienia. Z nie 
świadomem okrucieństwem, właściwem 
mężczyznom w chwili, gdy więzy zaczy 
nają im ciężyć, mówił rzeczy najbardziej 
bolesne, dzikie w swoim cynizmie. 

Wreszcie uważał za stosowne rzucić 
jej banalną jałmużnę, którą zwykle mają 
dla porzuconych kochanek mężczyźni, 
pragnący się ich pozbyć: 

— Zresztą nie będziemy przecież dla 
siebie wrogami... Zachowam o tobie do­
brą pamięć. 

Ironja tych słów dobiła ją do reszty. | 
Podniosła na niego umęczone oczy tortu 
rowanego zwierzęcia i powiedziała cicho: 

— Idź już sobie. 
Głowa jej się kręciła, dyszała ciężko 

i miała nieznośną suchość w gardle. Nie 
miała nawet siły rzucić na niego ostatnie­
go spojrzenia. • 

Wyszedł, nie uściskawszy jej nawet. 
Gdy już ucichły jego kroki, osunęła się 
powoli z kanapy na ziemie, czoło jej u-
derzyło o posadzkę i zemdlała. 

Długo nie powróciła do przytomności: 
a potem umysł jej doznał bolesnego za­

mroczenia, przez które jednak przebijały 
się bolesne obrazy, sprawiające jej piekieł 
ny ból. Tylko życie animaliczne nie uległo 
zmianie. 

Przejtedł tydzień... dwa tygodnie... 
Wreszcie miesiąc. 

Pewnego dnia przyszło Ivonie na 
myśl, że już od wyjazdu Jerzego minęły 
dwa miesiące, a dotychczas nie odesłał jej 
tych drobiazgów toaletowych, które miała 
u niego. A przecież powiedział: — Z a 
dwa tygodnie mniej więcej... Napi­
sała do niego krótki bilecik. Bez żadnego 
czułego tytułu, bez niepotrzebnych słów. 

jedynie z przypommeniem o zwrot jej 
rzeczy. 

Czekała znowu miesiąc. Nie mając 
żadnej odpowiedzi, skierowała sie pewne­
go wieczoru do jego domu. Dozorczyni 
poznała ją i powitała z uprzejmością, 
która ją nieco zdziwiła. 

— Czy pan już wrócił z podróży? 
— zapytała. 

Otyła kobieta spojrzała na nią wzro­
kiem zdumionym. 

— Moja biedna pani... Jakto? — z 
iakiej podróży? 

— Ostatni raz, gdy pana widziałam 
— tłumaczyła Ivona — mówfł, że wyjeż 
dża nazajutrz w podróż... 

— A więc od tego czasu?.,. 

— O d tego czasu nie miałam od nie 
go wiadomości. 

Trzymała się dzielnie nie wiedząc sa 
ma w jaki sposób zdołała się tak opano­
wać. 

Zachowanie się dozorczyni dziwiło 
ją. Zdawała sie zakłopotana... Niewątpli 
wie nie siniała jej powiedzieć, że Jerzy 
się ożenił. 

Rzuciła wzrokiem na schody, na te 
schody, po których nie wolno już jej by­
ło wstępować. Widziała na nich wyraźnie 
smukłą, szczęśliwą sylwetkę, śpieszącą na 
trzecie piętro... T ę inną... 

Doznała okropnego ściśnienia serca. 
Trzeba było stąd odejść. Znowu spojrzą 
ła na dozorczynic.. T a machinalnie ście­
rała ręką stół. 

— Pan... A wiec pani nic nie wie?.. 
— Ależ co takiego? — zawołała I-

vona prawie z krzykiem. 
— Ależ on umarł... Boże świętyI 
Jednym skokiem dozorczyni znalazła 

się przy młodej kobiecie, chwytając ja w 
ramiona. 

— Proszę usiąść. Jeszcze pani zemdlę 
je. T o prawda, powiedziałam to tak na­
gle... Dam pani trochę koniaku... 

— Nie — szepnęła cicho Ivona. 
— Nie, dziękuję. Proszę mi tylko Do­

wiedzieć... lak się to stało?. 

— Że pan umarł? Nie wiem, co miał 
wtenczas w głowie, on, który był zawsze 
tak ostrożny. Przejechało go auto... Przy 
niesiono go tu nieprzytomnego... Myśleli 
śmy, że sie z tego wychrapie. A J * na dru 
gi dzień wszystko było skończone. 

— Kiedy?.. Kiedy to sie stało}.. 
— Zaraz... T o było... Proszę pocze 

kać... Tak , tak... w sobotę będzie trzy 
miesiące. 

Kona liczy. W sobotę trzy miesiące. 
W sobotę właśnie przyszedł do niej. żeby 
z nią zerwać. A więc? Więc to te«o sa 
mego dnia?.. 

Wstała z miejsca jeszcze blada i cKwie 
;aca się na nogach. I odeszła oszołomio 
na, z oczyma rozszerzonemi w których 
malowały sie równocześnie boleść i triumf. 
Wzbudziła sie w niej przedziwna, nie­
przewidziana reakcja. 

Jerzy umarł! Nie porzucił iei d k in 
nej. Nie miał czasu na jej miejsce pasta* 
wić innej kobiety, oddać tamtej drorreceii 
nego skarbu swojej miłości i czułości, tych 
godzin, spędzonych obok siebie we wza­
jemnym uścisku, godzin pragnień zaspo­
kojenia.... Umarł dla tamtej więcej, ani* 
żeli dla niej. 

Teraz może go opłakiwać, myśleć o 
nim i wsoojninać go sercem wdowy. 



S P O R T 

Ciemne strony piłki nożnej. 
Poturbowany sędzia. 

Z Chrzanowa donoszą: 
Odby ł y się zawody o mistrzostwo 

iT. S. Hejnał (Kęty) — Kadimah (Oświę 
cim). 

Ora brutalna, w konsekwencj i cze­
go k i lku graczy odniosło kontuzje. 
Prowadzący powyższe zawody sędzia 
Krumholz zmuszony by ł usunąć dwóch 
Kroczy Hejnału z boiska, wobec czogo 
publiczność wtargnęła na boisko, ce­
lem pobicia sędziego. Dzięki energicz­
nej interwencj i porządkowych i policj i , 
udało się publiczność usunąć z boiska. 

Po zawodach jednak publiczność po 
nownis rzuciła się na sędziego, k tó ry 
schronił się na boisku w bufecie, skąd 

dopiero po godzinnem oblężeniu pod 
osłoną pol icj i został 

odprowadzony na kole]. 
W międzyczasie na nieszczęście 

przyjechał do Kęt sędzia Sikora, k t ó r y 
powracał z Andrychowa, gdzie p rowa­
dził zawody pi łkarski?. Gdy zobaczyl i 
go zwolennicy Hejnału (czując do niego 
oddawna pretensja za jakieś zawody) , 
wyciągnęl i go gwał tem z samochodu, 
k t ó r y m powracał z Bielska i tak dotKli 
w ie pobi l i , że broczy ł k rw ią . 

Dzięki ty lko natychmiastowej porno 
cy policj i i paru rozsądnisjszych ludzi 
udało się p. Sikorę w y r w a ć z rąk rozju 
szonego t łumu. 

Sobota i niedziela 
Dziś t. j . w sobotę rozegrane zosta­

ną następujące ważniejsze imprezy 
sportowe: 

Na boisku Sk ry o godzinie 16 -s j 
pierwszy dzień robotniczych m i s ­

t rzostw lekkoat letycznych Warszawy . 
W Krakowie odbędzie się m e c z l i ­

gowy pomiędzy Garbarnią a 2 2 p. p. 
pozatem reprezentacja polskich robotni 
czych k lubów Śląska niemieckiego 
spotka się z reprezentacją żydowskich 
robotniczych k lubów krakowskich. 

W Katowicach p ierwszy dzień m l -
Hrzostw Polski w szczyplorniaku. 

N IEDZIELA NA P R O W I N C J I 
I ZAGRANICA. 

W Krakowie odbędzie się doroczna 
konferencja porozumiewawcza w spra­
wie przyszłego sezonu zimowego. 

W Katowicach Walasiewlczówna 
startuje na zawodach lekkoat letycz­

ny całej Polsce i zagranicą. 
nych Pogoni. Zaatakuje ona rekordy 

świato t - na 50, 80 i 1000 mtr . W Ka­
towicach zakończone zostaną również 
mistrzostwa Polski w szczypiorniaku. 

W Wie lk ich Hajdukach mecz l i gowy 
Ruch—Wisła. 

W Poznaniu międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska-Czechosłowa-
cja, oraz mecz pi łkarski pomiędzy re­
prezentacją Poznania a marynarką w o 
jenną. 

W e L w o w i e mecz o mistrzostwo 
L ig i Czarn i—Warszawianka. 

W Lublinie — otwarc ie sezonu bok 
scrsklego. 

W Grudziądzu Wajsówna startuje 
na zawodach Sokoła. 

W Wi ln ie ostatnie w sezonie regaty 
wioślarskie. 

W Bukareszcie reprezentacja armji 
polskiej wa lczy z reprezen tu ją armj i 
rumuńskiej na t. z w . wo jskowej ollm-
pjadzie p i łkarskie j . 

Obiad zjedz przed 14 min. 30, 
a potem na mecz Ł.K.S. — Legja. 

BYT podz iw ianym przez otoczenie — Ltózby tego nie p rzgnz . t r -
A Jak ł a t w o to osiągnąć I 
Ki lka minut dziennie poświęcić pie lęgnacj i ce ry w e d ł u g systemu 

E u k u t o l 
to znaczy wyg lądać zawsze ś w i e ż o , schludnie i młodz ieńczo . 
Żądać w sptekach, d r o g e r j a c h 1 per fumer iach : . 

E u K U O l 3 , b io log iczny k r e m m a t o w y , Idealny p o d k ł a d p o d 
p u d e r 

e u k u t o l O , b io log iczny k r e m t łusty , chroniący przed njemnem! 
w p ł y w a m i a tmosteryczneml . 

Broszurkę p . t . „10 m i n u t d la u r o d y * o t r z y m u j e złę wszędzie 
lub na życzenie z f a b r y k i . 

F a b r y k a C h e m i c z n a „Promonta". Bielsko Śl. 

Rów me wcttędny jak Eukutol cna cery jes t Trilysin dla włosów. 

Sport w kilku słowach. 
W dnia dzisiejezym odbędzie się na no* 

wem boisku WKSu od godz. 15-ej towa 
nyski mecz piłkarski między Hakoahem 
a WKS-em. Obie drużyny wystąpić maję 
w pełnych składach. 

Na jut rzejszym meczu przec iwko war . 
szawskiel Legji, k t ó r y rozpocznie się o 
godz. 14.30 na stadionie ŁKS-u łodzianie 
mają wystąpić w składzie następują­
c y m : Piasecki. Karasiak, FHegel, Jań­
czyk, Pegza, Welnlc, Durka, Mi l ler , Ta ­
deusiewicz, Sowiak i Kró l . 

Sędzią meczu będzie doskonały arb! 
ter k rakowsk i dr. Lustgarten. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się w 
Poznaniu międzypaństwowy mecz bok­
serski Polska - Czechosłowacja. Po usta­
leniu ostatecznych składów, walczyć bę­
dą następując pary: w. musza Kocman 
|Cz) — Pawlak (P). w. kog. Jelinek |Cz> 
— Rogalski (P) w. piórkowa Dvorak 
(Cz) — Rudzki (P), w. lekka Adamec 
(Cz^ — Wolniakowski |P) zamiast wy -

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od­
będzie się w Łodzi następujące impreiy 
(portowe. 

Sobota. 
BOKS 
W e a l i przy ul. Przędzalń. 68. hiiędzykl. 

zawody bokserskie od godz 10-ej 
GRY SPORTOWE. 
Na boiaka w Łodzi dalsze mecze o 

tnistraostwo. 
P IŁKA NOŻNA . 
Boisko DOK, godz. 15-ta mecz towarzy 

•k i : WKS — HOKOAH 
ZAPAŚNICTWO. 
W sali Unj i , przy ul. Kntnej 2, mecz 

o tytuł mistrza drużyny OFCHĘTRA: Unj I -4 •» 
ima. IX* 

NIEDZIELA: 
PIŁKA NOŻNA. 
Boisko ŁKS-u przy A l . Unj i o godz. 

14.30 mecz ligowy: ŁKS—Legja (Warszawa 
o godz. 10.30 przed pol. mecz o puhar 
ŁOZPN-u: ŁKS l b — SKS. Boisko Wimy, 
godz. 10.30 mecz o puhar ŁOZPN-u: W i 
ma—Widzew. Boisko przy u l . Wodnej o 
godz. 16X80 mecz o puliur ŁOZPN-u: Union 
Touring—ŁTKS. Na prowincji mecz towa­
rzyski i o m i l . 

KOLARSTWO j 
Oficjalne zamknięcie sezonu ŁOZTK. 

W Nowosolnej stoat do wyścigów szosowych 
na 25 i 50 k im. J 

LEKKOATLETYKA: 
Na boisku Wimy od godz. 10: czwór 

mecz lekkoatletyczny T PKS—SKS—Sokół— 
W im a.. 
GRY SPORTOWE. 

M i boisku w Łodzi dalsze m e c z * ? o ml -
strzostwo. 

Kobiece mistrzostwa Polski w Łodzi 
Kalendarzyk szermierczy. 

Na ostatniem posiedzeniu Polskiego 
Związku Szermierczego ustalony zo­
stał kalendarzyk zawodów na nadcho­
dzący sezon, a mianowic ie: 12.11 wa l ­
ne zgromadzenie P. Z. S., 8—9.12 finał 
d rużynowych mistrzostw Polski przy 
Udziale Legj i (zeszłoroczny zwycięzca), 
AZS. Poznań. Śląsk K. S. i AZS. W a r 
szawa, 4.2 międzynarodowe zawody 
za zaproszeniami w Warszawie , w 
marcu — eliminacje do drużynowych 
mistrzostw Polski I mistrzostwa okrę­
gowe (także w kwietniu). 15.4 kobiece 
mistrzostwa Polski w Lodz i , 

10—12.5 mistrzostwa Polski klasy D w 
Poznaniu, 18—20.5 mistrzostwa Polski 
k lasy A w Warszawie , w maju pólfina 
ł y d rużynowych mistrzostw Polski , 
3.6 finał d rużynowych mistrzostw Po l ­
ski. 

Nadto w porozumieniu z Międzyna­
rodową Federacja Szermierczą, która 
wy raz i ł a zgodę na powierzenie Polsce 
organizacji mistrzostw Europy w roku 
p rzysz łym w Polsce, zarząd P. Z. S. 
rozpatruje obecnie możl iwości urządzę 
nia tych mistrzostw wkońcu czerwca 
w Warszawie. 

UROCZYSTY APEL POLEGŁYCH N A 
PLACU GENERAŁA HALLERA. 
Z okazji 15-lecia powstania 31 puł­

ku Strzel. Kaniowskich w sobotę na pla­
cu im gen. Hallera odbędzie się apel po 
ległych żołnierzy 31 p. Strz. Kan. 

Z uwagi na świetne tradycje tego 
pułku oraz z uwagi na niezmiernie in­

teresujący akt, jakim bezsprzecznie 
jest apel poległych. Rozgłośnia Łódzka 
Polskiego Rad ja instaluje na PI. im. 
Gen. Hal lera swoje mikrofony. Transmi­
sja rczpocznie się punktualnie o godzi­
nie 70 i trwać będzie do godziny 20.20. 

Reportaż z mieisca apelu poprowadzi 
red. Benedykt Stefański. 

ODPUST W P A R A F I I W. TERESY 
ful. Pomorska 123.) 

W dniu 8 października b. m. obcho­
dzić będzie parafin odpust swej patron­
ki, św. Teresy od Dz. J. 

Sumę o godz. 11-ej odprawi ks. ofi­
cjał Jan Rączek, kan. katedralny i pro­
boszcz parafji iw. Krzyża, kazanie wy­
głosi ks. Kuczkowicz, administrator Za­
kładu Salezjańskiego w Aleksandrowie 
Kuj. 

Nieszpory o godz. 4-ej, odorawi ks. 
kan. Stańczak, proboszcz paraf. św. Ka­
zimierza, kazanie wygłosi ks.. W. Zdrza­
łek, dvrekfor Zakładu Sal. w Jarosła­
wiu. Po nieszporach odbędzie się trady­
cyjne święcenie róż. 

13043 osoby w 16 kuchniach. 
Rozszerzona działalność stoeyj opieki nad matką 

1 dzieckiem. 
ŁSrłi, dni i 7 października. Akcja pomocy bez­

robotnym i najbiedniejszym prowadzona przea 
Wojewódzki Komitet Funduszu Pracy nabiera co­
raz to większego nasilenia. 

Juk nas informuje Woj . Komitet na dzień 1 
października korzystało z pomocy Komitetu Grodt 
kieso 15.260 osób, z których 13,043 otrzymywało 

obiady M I 16 kuchniach. 
1'ozatem ae itaryj opieki nad Matka > Dziec­

kiem korzystało 318 osób. które pobierały specjal­
no dożywki dla dzieci. 

Wreszcie c leczenia sanatoryjnego korzystało 
248 d.ńeri. 

Jak sie dowiadujemy w miesiącu bieżącym zna. 
rzn ie rozszerzona zostanie działalność Stacyj Opic 
k i nad Maiku i Dzieckiem. 

znaczonego poprzednio Banasiaka, w. 
półciężka Nejtek (Cz) — Antczak (P) i 
w. ciężka Ambroż (Cz) _ Piłat (P). Sę 
dzią ringowym meczu będzie p. Spiro. 

Obsada na mecze ligowe została do­
konana następująco: w dniu dzisiejszym 
mecz 22 pp. — Garbarnia w Krakowie 
sędziuje p. Schimke. W dniu jutrzejszym 
tj. w niedzielę sędziują: Cracovia — Po­
goń w Krakowie p. Wardęszkiewicz, 
Ruch Wisła w Wielkich Hajdukach 
p. Krajcarek Czarni—Warszawianka wa 
Lwowie p. Hausman i ŁKS.—Legja w Ło 
dzi dr. Lustgarten. 

Już w najbliższą niedj lelę ma wy­
stąpić w barwach Ruchu jeden z naj­
lepszych jego graczy Urban. Jak w ia­
domo, po wyjeździe do Niemiec Ur­
ban został ukarany przez zarząd klu­
bu 6- tygodniową dyskwalifikacją. 
Obecnie jednak kara ta została złago­
dzona. 

K O M U N I K A T . 
Zarząd Koła Ogólnego Związku Podo­

ficerów Rezerwy R. P. w Łodzi wzywa 
wszystkich członków do bezwzględnego 
orzybycia do lokalu Związku ul. Karol? 
Nr. 8 w niedzielę dnia 8-go października 
r.. b. o godz. 8-ej rano pod rygorem or­
ganizacyjnym. Zarząd. 

ODZNACZENIE. 
Dekretem P. Prezydenta Rzeczypos­

politej został odznaczony Krzyżem Nie­
podległości p. Feliks Iżykowski — czło­
nek Związku Legionistów Polskich w 
Łodzi — pracownik firmy „Norblin" w 
Głownie za RTaca ..niepodległościową 

J przed rokiem 19T8.' 
Pan Jżykowski był długoletnim dzia­

łaczem sportowym polskich organizacyj. 

Jidnodnowa wycieczka 
do Warszawy. 

W nadchodzą* ą niedziele, dnia 8 — bm. W A-
CONS-LITS COOK organizuje wycieczkę do War­
szawy. 

Odjazd nastąpi o godz. 7.28 z dworca Kaliskie* 
go I 7.13 a dworcu Fabrycznego. 

Powról nastąpi o gods. 20.45 oraz 23,— 
Przejazd w obio strony wynosi k l I I I — zł. 

12.—. kJ, U zł, 18,— 
Bilety nuliywae można w biurze WACONS 

I.1TS COOK (Piotrkowska 64) od godz. 9 rano ,Io 
13.30 i od 15.ej do 20-eJ-

KINO ,.ROXY" (DAWNIEJ (SPLENDID) 

A więc już dzisiaj ujrzymy Fiodora 
Szalapina w jego gigantycznej kreacji, 
jaką stworzył w filmie ,,Don Kiszot" re-
żyserji wielkiego wizjonera G. W. Pab-
sta.. A więc już dzisiaj usłyszymy jego 
cudownie brzmiący śpiew, wywołujący 
w masach szał zachwytu, uwielbienia i 
oklasków. Już dzisiaj stawimy się Jak 
jeden mąż do popularnego kina ,,Ro-
xy". aby przez dwie godziny upajać 
się najczystszą poezją, jaka emanuje 
z genjalnego dzieła Cervantesa.. Już 
od dzisiaj będziemy wspominali film 
,.Don Kiszot" jako najgłębsze przeżycie 
artystyczne ostatnich lat dwudziestu. 

Zyc 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spąjcl. «hor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r -

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. te l . 132 - 28. 
Przyjmuje od 9 do I I raoo ' od FI do H wlecz-

w niedziele • Swieta od 10 do 12 wpoi. 

D r . m a d . 

L . B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p e e »1 e t a a b o r ó o w e n e r y c z n y c h 
e k o r a y c h l m o c z o p l c i o w y c h 

CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
P r a y i a a u i e e>d w o d a . • — U ł MD 4 - 8 

W i i i * d a MIM I t w e t a a d g o d s . 9 — 1 , 
O l a n i e z a m o ż n y c h c e n y l e c z n i c . 

Dr . J . N A D E L 
a k u a s e r — g i n e k o l o g 

p o w r ó c i ł 
przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 wieez. 

przeprowadził się na 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h 1 m o c a o p ł c l o w y c h 
p o w r ó c i ł 

P o l u d n o w a 28, teł. 201-03 
frzyiasuie od 8 — U raoo od 5 — 8 wieez. 

w niedziela i św ąts od • — I. 

D R . M U ) . 9 

N I E W I A Z S K I 
al . A n d r z e i a 5. T e l . 159-04 

p o w r ó c i ł . 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 

' m o c z o p ł c i o w e . 
P r z y - s n u j e o d 8 d o 11 i o d 5 d o 9 p p 

W n a d z i e l ę I ś w i ę t a o d 9 — 1 p p . 

D r . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35 . 

f rzy lmula od • do IB rano t od I do 8 wltwot 

Dr. med. H E N R Y K 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
6-gro Sierpnia Z 
p r z y m u a o d 2 — 4 1 o d 8 — 9 w l e c z , 

w n l e d a . I a Wie, t a a d 10 — 1 p o p o ł . 

D o k t ó r 

S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99. tel. 144-92 
Przyjmuje od8 — 8 8 0 rano 4 - 6 i od 8 - 9 w. 

D o k t ó r 

W. $ Z U * A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 5 6 . Tel. 148 - 6? 
Przy m u ; , .odzi .nais od I V , — 4 p p [ 
od 6 — 9 wieez w niedzielą i lwięta 

od 10 - 1 w pot 

Ceny l e c z n l c o w e . 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r o a , w . a . r y s z a s 

i m o c a o p l c i e w a . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5 — 0 wieez 

w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Gabinet chirurgiczny 
D r . m e d . 

M. K A N T O R A 
a a a t a ł p r s e n l o a l o n y B a 

U l . Z I E L O N A 5 tel. 112-22. 
Przyjmuje od 1 — 3 i 6 — 8 w i e e z . 
C E N Y L E C Z N I C O V Ł 

O r . M a d . 

Z. R A K O W S K I 
ul. Piotrkowska 67 

Tel. 127 - 81. 
s p e c j a l i s t a chorób uszu , nosa , 

g a r d ł a 1 p l a c . 
Przyjmuje od 12—2 i 5 - 7 . Od 10-11 1 od 2—8 

w Lecinlay Z ś j l e n k a 17. 

i e e H o ^ c n u c z n e . 

BAWEŁNA. 
Nony Jork. 7 października. Loco 9 , 5 0 ; listopad. 

9,24; grudzień 9.4G; styrzcó 9.45. 
NOWY ONCAN, 7 PAŻD-IERMKA. Loco 9,90; paź. 

dt iemik ').?': styczeń 9,41. 
Liverpool, 7 października. Loco 5.44; paid/.irr. 

nik 5,27; listopad 5 26; grudzień 5,28. 
Egipska, 7 października. Loco 7,22; paidzlerni. 

ka 6 8 1 ; listopad 6,92; łtyrzrń 7.00 
Brema, 7 października. Loro 10.97; grudzień 

10.62; sryczeń 10.69; marzec 10,85. 

Waluty, dewzy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

SŁABSZE USPOSOBIENIE D L A D E W I Z . 
Na zebraniu giełdy pieniężnej przeważał na. 

strój słaby. 
P A P I I R Y PAŃSTWOWE - N I E J E D N O L I C I E 

Pożvcskl dolarowe kształtowały kią niejednoti, 
de. 

Listy i obligacje banków państwowych jak zwy­
kle zmian kursowych nic wykazały. 
Z M I E N N A TENDENCJA DLA PJtt W A l N Y C H 

PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
Grupę stołecznych listów — dośr ożywioną 

eethował nastrój niejednolity. 
W grupie prowincjonalnej do notowań oficiil . 

nych nie donło. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 3tt 'M; 
Premjowa Pożyczka Dolarowa, ser ja I I I 48,75; 
Preinjowa Polynika Inwestycyjna 102,00; fozycai 
ka Dolarowa 1919 -1920 r. 56,50; Pożycaka Stabi­
lizacyjna 1927 r. 51,75; Listy Zastawne Banku Hol 
nego 83.25; Listy Zastawne Banku Rolnego '".ud; 
Listy Zattawno Hunku Gosp. Kraj I I ąm. 83,25; 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kra j . I em. 94,00; O -
bllgucje Komunalne Banku Gosp. Kraj . I I em. 
83,25; Obligacjo Komunalni- Banku Gosp. K r a j . I 
em. 94.00; Obligacje Budowlane Banku Gosp. K i a j . 
I em. 93,00; Listy Zastawne Tow. K r . Zleniik. w. 
Warszawie 43,50; Listy Zastawne Tow. Kred na. 
Warszawy 52,30; Listy Zastawne Tow. Kred. na. 
Warszawy 57.50; Litry Zastawne Tow. Kred. ra. 
Warszawy 44.13. 

M A Ł E OPROTY AKCJAML 
Zebranio giełdy akcyjnej miało przebieg mają/ 

ożywiony. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 79,00; Lilpop 10,00. 

G IEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA * ' 
I POZNAŃSKA. 

WARSZAWA, 7 PAŹDZIERNIK. Notowania giełd) 
abożowo.towarowej za 100 kg. pozostają bes z mis 
ny jak w dnia wczorajszym. Usposobienie spoko i. 
ne. 

Poznań, 7 października. Urzędoma ceduła Gia | 
dy Zbożowej i Towarowej w Poznania Kurzy n> 
stalone na podstawie cen tranzaktyjnycht sytą) 
14,75; pszenica 20,10; pszenica 19.75; owies 14\30| 
owies 14.25. Kursy ustalone na podstawie een ot\ 
jentaeyjnyehi żyto 1450—14,75; paaenlca 19.50—< 
20,00; jęczmień 13,75—14.00; jęczmień 13.25— 
13,50; jęczmień browarowy 16.00-—17.00; owiał 
13.75—14,25; mąka żytnia 4S proc. a worldeaB 
22,25—22,50; mąka pszenna 65 proc a workiem 
23,00—3400; otręby żytnie 8.50—9.00; otręby,, 
pszenne 8,50—9,00; otręby pszenne gruba t J M W 
10.00; groch Wiklorja 20,00—24.00; grorh Folga, 
ra 22,00—25,00; mak niebieski 63.00—67.00; d e m . 
niski jadalne 2.25—2,50. Ogólno usposobienia spoJ 
kojne. / 
saaaasansnnaawsaBBnzeBaB«saBBBBaaaiBą™»MsaaaaaasaasaąBnBV 

R A . O J O - K e\CIK. 
RASZYN, niedziela. 

9.00 Sygnał czasu I pieśń -Kiedy ranne wątajf 
zorze". 9,05 Gimnastyka. 9.20 Płyty. 9.35 Dziennik 
poranny. 9,40 Płyty. 952 Chwilka gospodarstwa do. 
•nowego. 9,55 Program na dz-ień bieżący. 10.00 N i 
bozrństwo z Krakowa. 11,45 Mnzyka religijna (pł> 
ty). 11,57 5-ygnoł czara i hejnał a Krakowa. 12.05 
Program na dzień bieżący. 12.10 Wiadorneecł me­
teorologiczne. 12,15 Poranek muzyeznv. 13,00— 
13,12 .Opieka nad młodzieżą bezrobotną" — wy-
irłohi dr. M. Bałsigerowa. 14.00 nGaweda o orce 
zimowej" — wygłosi prof. S t Biedrzycki, 14-15 
..Giełda rolnicza". 14.20 Płyty. 15,00 -.Pamiętajmy 
o zapasach jarzyn i owoców na zimą" — wygłosi 
Inż. Wł. Pierrzak, 15.20 Wiadomości Zw. Prac. 
('min Wiejskich. 15,25 Aud. w wyk. Kapeli Zw. 
Młodzieży Ludowej a Łowicza. 16.00 Program dla 
dzieci. 16,30 Płyty. 16,45 Fragment z utworu J. 
Słowackiego p. t. ..Podróż na Wschód" 17.00 Po. 
gadsnka p. t "Hodowla roślin ozdobnych w tnie. 
szkoniu" — wygłosi p. M . Zagórska. 17,15 Trans, 
misja ze Lwowa. 18,00 Słuchowisko. 18.40 Reci­
tal śplewacay. 19.05 RozmaitożcL 19.30 Radjoty. 
godnik dla mlodńeży ..Co sie dzieje na {wiecie* 
w opracowaniu Br. Winawera. 1°.45 Program na 
d/ień naoępny 10,150 Koncert muzyki lekkiej-
20.50 Dziennik wieczorny. 21,00 Odczyt aktualny. 
21J5 «Na wesołej lwowskiej fali". 22,15 Wiado. 
mości sportowe ze wszystkich rozgłośni P. R 22 25 
Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości meteor, dla 
komunlk. lotn. i kom. policyjny. 23,05—23,30 D, 
c. muzyki tanecznej a kawiarni ..Adria". 

ŁÓDŹ JAK RASZYN 
z wyjątkiem. 

14,00 Felieton -Na horyzoncie łódzkim" wygłosi 
red. Cz. Cumkowski. 15.00 Odczyt -Klę.-ka poła 
rów w Polsce" — wygłosi A. Remiszewski. 19,0! 
Kom. sportowy łódzki. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Protrsilas i Laodamja oraz 

Sędziowie, wieczorem Dyktator. 
Teatr Popularny — Jan Sobieski pod Wied . 

nłem. 
Teatr Wesoły Momus — Górą Baby. 
Teatr Rewji „Re** — Warszawa wita Was. 
Alhamhra — Indyk i S.ki 
Adria — Schowajcie swoje sznutki. 
Caslno — Pleśń nad pieśniami. 
Capitol — Pieśń serca. 
Corso - 1 Itanila U. W daleki świat 
Czary — I Piraci stepu. I I Mężczyźni w Jaj 

iyelu, 
Crand-Kino — Dzieje grzechu, 
luua — Nowoczesny Robinson 
Metro — Schowajcie swojo smutki. 
Palące — Pocałunek przed lustrem 
Przedwiośnie — Ektiaza. 
Rakieta — Biała Odaliska. 
Rozy — Don Kiszot. 
Stylowy — Gdy kończy sif miłość 
Sztuka — Czemp. 

Co zgotować jutro na obiai ? 
Zupa szczawiowa. Kaczka nadziewa­

na jabłkami i kartofelki przysmażane 
sałata. Kruche ciasto z marmeladą more 
Iową. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Pelagji. 
Wschód słońca 5.46 

Zachód — 17.00 
Dhjuo?t dnia 11.14 
Ubyło dnia 5.30 

Tydzień 40. 

http://przgnz.tr
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Kiepura w kabinie operatora, 
Słynny tenor na francuskiej Riwjerze. 

Podczas cdv w Paryżu z nadzwy­
czajnym sukcesem idzie ostatni f i lm z 
Kiepura .-Wszystko d la mi łośc i " , sam 
Kiepura znajduje się obecnie na Riwie­
rze irancuskiej, w Cap Mart in* gdzie 
kreci v e wersje angielska tego funiu. 
P o jej ukończeniu Kiepura wyjedzie do 
I l o l l y w od r r z e i Par.vż. gdzie się za­
t rzyma k i l k i dni i prawdopodobnie 

w s t ą p i z w łasnym koncertem. 
W ciągu ostatnich miesięcy K epu-

ra stał sie s ławnym we Francji, gdzie 
do niedawma bvł prawie nieznany. Spra 
,wił to poprzedni jego f i lm ..Pieśń No­
cy" , k tó ry do dziś dnia nie zszedł jesz­
cze całkowicie z ekranów paryskich, a 
oheenic budzi furote na prewiuc i i f ran­
cuskiej. 

Na Riwjerze Kiepura jest przedmio­
tem powszechnego zainteresowania. 
Dziennikarze uibietraia się o w y w i a d z 
n im. Szerokie masy francuskie dowia­
dują sie- że najwfęikszy tenor świata 
h s t Polakiem. 

Ostatnio odtwórca .-Pieśni Nocy " 
sprawi ł n o w y m swoim wielbicielom na 
Riwierze 

pomysłowa niespodziankę,. 
Na drodze z Antibes do Juan les Pins 
wznosi sie wspaniały kinoteatr-kasyno 
1 tam przed k i l ku dniami dano premie­
rę .Pieśni Nocy" . Sala wypełn iona by­
ła po brzegi. Podczas wyświet lan ia f i l ­
mu zauważono dziwne zjawisko. Głos 
'Jana Kiepury rozlegał się na sali z nie­
z w y k ł a siła. Ody przestał śpiewać, 
dźwięk i f i lmu brzmia ły normalhiie, ale 
jak ty lko o twar ł usta. zdawało się. że 
ściany kina runa. 

Zagadka wyjaśni ła sic szybko. Od 
krzesła do krzesła rozeszła się wieść, 
że Kiepura 

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu naczyń, 
[skłonności do udaru 1 ataków apoplektycznych, 
naturalna woda gorzka >>Franclszks-Józefs'< 
łapewnia łagodne wypróżnienie bes nadwyrę-
iiania się. Zalecana przez lekarzy. 

znaklule sie na sali. 
Widzowie odwróci l i oczy od ekrainu i 
zaczęli wołać, żeby się pokazał. Kiepu­
ra istotnie by ł obecny na przedstawie­
niu, ale nie w którejś z lóż. jak można 
było przypuszczać, tylko... w kabinie 
operatora. Tam regulował sam natęże­
nie głosu I dodawał mu jeszcze mocy 
własnym swoim śpiewem. 

Po skończonem przedstawieniu bra­
w o m i oklaskom nie bv ło końca. Bu ­
rzl iwie domagano się Jbisów". Otoczo­
ny zbi tym t łumem, Kiepura by ł by mu­
siał cała noc śpiewać, gdyby go towa­
rzysze nie wepchnęli do auta. w y r y w a 
jac śpiewaka z rak rozentuzjazmowa­
nych wielbiciel i . 

SKRZYDLATY ESTETA, nwiunwui 
C Ś L U B N Y P T A K A 

Niezwykłe odkrycie uczonych. 
Zoologia nie wypowiedz ia ła jeszcze 

ostatniego swego s łowa. W miarę no­
w y c h bodań i odkryć niejedne utarte po 
glądy ulegają rewiz j i . Do ostatnich cza 
sów myślano np., że uczucie estetycz­
ne, ta nieodparta potrzeba upiększania 
przedmiotów i mieszkań, wrodzona 
jest ty lko cz łowiekowi . 

Twórczość ar tystyczna w świecie 
zw ierzęcym nie by ła znana. 
Jeżeli niektóre czworonogi , a zwłasz 
cza ptaki , poszczycić się mogą w s p a n h 
ł y m wyg lądem zewnęt rznym, n'c da 
się tego podciągnąć pod kategorję t w ó r 
czości. Jest to piękno dane im przez na 
turę. Nie można by ło natomiast zacyto 

17 sztab złota 
Bggf—"ggi w kotle z 

Niesłychanie luksusową zupę, któ­
ra mogłaby z jawić się śmiało ca stole 
jakiejś Kleopatry, odkry to na okręcie, 
zdążającym z Hong-Kong do Szangha 
ju. Odkryc ia tego dokonali niespodzie­
wanie urzędnicy celni. 
Jeden z urzędników, wiedzony 
gadnionem przeczuciem, udał 
kuchni okrętu, gdzie kucharz 

nleod-
się do 
chiński 

mieszał bardzo skwapl iw ie zupę w ko­
tle przy pomocy wie lk ie j ł y żk i . Urzę­
dnik kazał sobie podać tę łyżkę i w ł o ­
ż y w s z y ją do zupy w y d o b y ł z niei 1" 
sztab czystego złota, war tośc i 130 t y 
sięcy z łotych. Ponieważ w y w ó z złota 
•z Chin jest zakazany, przemytn icy 
wzię l i się na ten oryg ina lny sposób 
przemycania. 

Rysunki na kopertach. 
Zamiast adresów szarady i zagadki.' 

Paryscy dzieonikartze w poszukiwa­
niu tematów, zupełnie niespodziewanie 
odkry l i istnienie ciekawego urzeda o 
k tó rym ani oni, ani szeroka publicz­
ność nic dotąd nie wiedlziała. Urząd ten 
codziennie spełnia bardzo trudną i nie­
zmiernie pożyteczną pracę. Jest to spe 
cialuw oddział g łównej stołecznej pocz-

Kto kupi listy miłosne Brianda? 
Kłopoty mater ja lne ex-przyjaciółki. 

Pisma francuskie donoszą, i e są na 
sprzedaż l isty miłosne Brianda. L isty 
te by ły pisane w ciągu lat 40-tu do p. 
Nouteau z którą przez cały ten czas 
łączyły Brianda 

bliskie stosunki. 
Poznali się w roku 1889, ona była żo­
ną bogatego bankiera w Nantes, a on 
skromnym początkującym adwokatem. 
Młoda, piękna bretonka zakochała się 
w radykalnym agitatorze pol i tycznym, 
rozwiodła się z mężem i pojechała za 
Briandem do Paryża. Potem przez d łu­
gi szereg lat nie rozłączali się, p. Nou­
tcau była przy boku Brianda w złych 
i dobrych czasach.. Dopiero na kró tko 
przed śmiercią pod wp ływem rodziny 

swoją wierną to-

o-

rozstał się Briand ze 
warzyszką. 

Rodzina — jak podają pisma 
dziedziczyła po zmarłym 

coś około 3 miljonów franków. 
P. Nouteau natomiast została pominięta 
w testamencie. W posiadaniu jej jednak 
jest pakiet l istów Brianda. Podobnla 
jakiś wydawca amerykański oiiaruje za 
te l isty k i l ka tysięcy dolarów. P. 
Nouteau sprzedać l istów w obce ręce 
nie chce, proponuje natomiast rodzinie 
Brianda, by kupi ła od niej owe l isty za 
150..000 f ranków i w ten sposób doda jej 
możność życia, bo długoletnia towarzysz 
ka głośnego pol i tyka znajduje się w 
bardzo ciężkiem położeniu materjalnem. 

Skutki wiary w uczonych. 

ROZCZAROWANY NAPOLEON. 
sposób postępowania wielk ie P. M. Nicolai, — podaje w swojej 

książce szereg szczegółów dotyczących 
zainteresowania, jakiem otacza! Na­
poleon I wynalazki. Pozatem charakte­
ryzują one doskonale samodzielny i e-

Królewicz w szkole. 

Książę Aleksander jugosłowiański (po 
prawej suome) jest obecnie uczniem 
słynnej szkoły Cockiosters w Anglji, 

gdzie żyje ua równej stopie z innymi 
holegami. 

nergiczny 
go wodza. 

W książce te j : ..Napoleon I w obozie 
w Boulogne" można czytać następujący 
ustęp. Kiedy wynalazca Ful ton przed­
stawi ł cesarzowi swoje pro jekty floty 
poruszanej zapomocą pary, ten wielce 
się sprawą zainteresował i napisał z 
Boulogne dnia 21 sierpnia 1804 r. list 
do p.. de Champagny ministra spraw 
wewnętrznych, prosząc go by jaknaj-
szybciej 

przepatrzył te projekty. 
— .,Życzę sobie— pisał cesarz — by 

pan oddał te plany do rozpatrzenia 
komisj i , w skład której mają wejść przed 
stawiciele całego Instytutu. 

— Postarajcie się, by cała sprawa 
była rozpatrzona w przeciągu ośmiu 
dni, bo jestem nadzwyczaj c iekawy". 

Po ośmiomiesięcznej pracy komisja 
odrzuci ła jednogłośnie plany kwal i f ikują 
be je jako ..istny absurd". 

K iedy Napoleon dowiedział się o tern 
orzeczeniu 

głęboko się namyślił 
i nie ukrywając żalu, uznał słuszność 
tego wyroku , „Jednak — dodał — coś 
jest w tym wynalazku Fultona. Ja za 
to odpowiadam." 

Kiedy później jadąc na wyspę św. 
Heleny, okręt jego spotkał parowy sta­
tek „Fu l ton" . wzruszony cesarz z w r ó c i 
się do oficerów angielskich k tórzy 
obok niego stal i : 

— ,.Tajemnicę tego wynalazku mia­
łem w rękach, proszę panów, i nieste­
ty dałem mu umknąć. Tak zwykle by­
wa, kiedy zaufam komu innemu, jak sa 

memu sobie. Oto skutk i w iary w u-
czonych". 

ty . zajoty odcyfrowianiem nieścisłych i 
nieprawid łowych adresów. 

Z samego ra<oa do instytucj i tei na­
p ł ywa zo wszystkich .pocztowych od­
działów 1'aryża korespondencja, która 

nie została doręczona 
spowodu nieścisłych adresów. Tak ich 
l istów nazbiera kię codziennie oko ło . 
3.000, d ruków zaś, w postaci gazet- pro | 
spektów wszelkiego rodlzaju i t. p. oko­
ło 27.000! Uałą tę masę rozdziela się 
micdizy urzędników- k tó rzy przede-
wszystk iem szukają nazwiska adresa-
ta. 

Jeżeli sio nie uda odszukać w ó w ­
czas l isty wedirulia do naczelników sek­
cji i. wreszcie do samego dyrektora biu 
ra. Urzędnicy tego oddziału składają 
sie z osób, umiciacych szybko i trafnie 
rozwiązywać różne 

zagadki, szarady i rebusy. 
Najwięcej roboty dostarczają t ym ,-E-
dvpom" figlarze, zamieniając adresy 
wysy łanych przez nich l istów na istne 
łamig łówk i . Naprzykład, oddiział o t rzy­
muje list adresowany do p. Iksińskiego, 
ulica Mężów. W Paryżu ul icy Mężów 
niema, na prowincj i równeż nie istnie­
je. Urzędnicy daremnie łamią sobie gło 
wv- wreszcie, list ten dochodzi do rak 
szefa. G łówny „ E d y p " po chwi l i namy 
słu pisze czerwonym o łówk iem: 

— Sj>rawdzić »,ulica Męczenników". 
Jak sie okazuje szef miał rację. N iewin 
iy żart wysyła jącego list polegał na 

aluzĄ co do ciężaru pożycia małżeńskie 
go. Niekiedy na kopercie zamiast na­
zwiska i adresu widnieje wizerunek tej 
osoby, która powinna otrzymać ten 
list. 

Poczta paryska dostarczyła podob­
na korespondencję Mistinguette, Maur i -
cemu Chevalier. zaś list z portretem 
profesora Roux. dyrektora pasteurow-
skiego instytutu nie doszedł do adresa­
ta, gdyż twarz słynnego bakteriologa i 
wynalazcy serum przeciw dy f te ry tow i 
nie jest zmiana -.Edypom" urzędu poczto­
wego. .1. K. 

Podsłuchane. 
LOGIKA. 

On: — Ewo, spóźniłaś się o całą go­
dzinę. Czy nie możesz, się przyzwyczaić 
do punktualności? 

Ona. — Co się ma z punktualności? 
Byłeś punktualny i musiałeś dlatego ca­
łą godzinę czekać.. 

ODGADŁ. 
Lekarz. — Pani już jest w tym wie­

ku, że ruch jest dla pani bardzo wskaza­
ny! 

Stara panna; — Panie doktorze, ja 
przecież codziennie chodzę na tańce. 

Lekarz: — Tak, ale to siedzenie pa-
1 ni właśnie nie służy. 

W SZKOLE. 
Nauczyciel opowiada o stworzeniu 

świata. Jeden z uczniów przerywa: — 
Mój ojciec powiada, że pochodzimy od 
małpy. 

Nauczyciel : Twoje rodzinne stosunki 
wcale mnie nie obchodzą. 

wać ani jednego wypadku , w k t ó r y m 
prze jawia łby się zmysł estetyczny 
zwierząt np. przy budowie gniazd i 
schronień. 

Jednakże, jeden ze współczesnych 
zoologów, Beccar i , dokonał ostatnio 
sensacyjnych odkryć, które w y w r a c a ­
ją pogląd, że zmysł estetyczny i twó r 
czość ar tys tyczna w łaśc iwe są ty lko 
cz łowiekowi . Cechy te występują w 
świecie zw ie rzęcym bardzo rzadko,, 
jest jednak przynajmnie j jeden ptak, 
k tó ry w całej pełni 

zasługuje na miano artysty. 
Ptak ten żyje na Nowe j Gwinei i na 

ż y w a się amblyornis. Z wyg lądu zew 
nętrznego nie jest on interesujący. W ie l 
kości kosa, ma gruby dziób i rudawo-
zielone upierzenie. Jakko lwiek jednak 
co do piękności zewnętrznej stoi na 
szarym końcu w rodzinie skrzyd la tych 
s tworzeń, jest to, jak dotychczas, je­
dyne zwierzę, u którego odkry to w y ­
soko rozwinięte poczucie ar tystyczne. 

Gdy nadchodzi sezon mi łosnych go­
dów, samiczka buduje gniazdo, r ó w n i i 
banalne jak każde Inne, natomiast sa­
miec zajmuje się budową... garsoniery, 
jeśli to można tak nazwać. 

W y b i e r a najp ierw odpowiednie 
miejsce, zazwycza j u stóp pnia nieduże 
go drzewa, naokoło którego rozciąga 
się r ó w n y teren. Znos' na to miejsce 

wielką Ilość mchu, 
k t ó r y ugniata własnem ciałem 1 robi z 
niego coś w rodzaju wygodnego tap-
czana. Na brzegach tego tapczana za­
czyna teraz wznosić ściany. U ż y w a w 
t y m celu pierścieni pewnej I jany, k tó 
rc tern się odznaczają, że nie schną i 
pozostają zielone, a nawet żyją długi 
czas po zerwaniu. Tc pierścienic w mia 
rę budowy zwężają się ku górze, tak, 
że powstaje z tego s tożkowaty domek 
wysokości 50 centymetrów i o średnicy 
1 metra u podstawy. Są to rozmiary 
znacznie większe, niż potrzeba dla te­
go małego ptaka. Pragnie widocznie, 
żeby domek jego zaimponował towa­
rzyszce i w t y m celu zresztą dla jego 
upiększenia. 

Z rob iwszy jeszcze o twór wejścio­
w y , ptak przystępuje skolei 

do udekorowania siedziby. 
Poszukuje b łyskotek i świecidełek, zno 
si ko lorowe kąniyczki, p ióra papug, 
muszelki i różne Inne drobne p f f ćdmlo 
ty . Jeśli w okol icy znajdują się ludzie, 
wyb ie ra się w ich stronę, odbywając 
nieraz dość daleką podróż i zbiera gu 
ziki , kawa łk i mater j i , wogóle to wszys t 
ko, co błyszczy odznacza się ż y w y m 
kolorem. Tcm i świecidełkami 

ozdabia dywan mchu, 

Żołnierz odzyskał 
Udany eksperyment lekarzy. 

W roku 1918 powróci ł po zawiesze­
niu broni do Francji wraz z konwojem 
jeńców pewien żołnierz francuski, dot 
knięty amnezją. Nieszczęśliwego tego 
człowieka, k tó ry nie mógł sobie przy­
pomnieć jak się nazywa i skąd pocho­
dzi, umieszczono w szpitalu w miejsco­
wości Rodez. — W dziennikach umie­
szczono jego fotografę, wiele rodzin 
rozpoznawało w nim krewnego, zaginio 
nego na wojnie, ale n ik t nie mógł 

powiedzieć z całą pewnością, 
k i m jest nieznajomy żołnierz. 

Przed dwoma laty pewien żołnierz, 
k tó ry spędził z nieznajomym jakiś czas 
w niemieckim obozie jeńców, rozpoz 
nał w nim niejakiego Anthelma Mangi 
na z miejscowości Saint-Maur sur Inde. 
Żołnierz ten zawiadomił rodzinę Man-
gina. mieszkającą dotąd w miejscowo­
ści, że odnalazł ich krewnego w szpi­
talu w Rodez. A le ani ojciec ani brat 
nie poznali w nieznajomym z Rodez 

swego krewnego. 
Tak upłynęły dwa lata. Obecnie po­

stanowiono przeprowadzić c iekawy 
eksperyment, aby obudzić w pamięci 
nieznajomego pewne wspomnienia z 
dawnych lat. Przywieziono go więc do 
Saint - Maur sur Inde. Tam odbyło się 
badanie w otoczeniu komisj i sądowo -
lekarskiej. Gdy nieznajomy wysiadł z 
samochodu w swojej rodzinnej wsi. udał 
się natychmiast do oberży, w które j sia­
dywał zwyczajnie przed 18 laty. Wszy 
scy mieszkańcy wsi. k tórzy go znali, po­
znali w nim zaginionego Mangina. Po­
tem poszedł prosto do domu, w k tó rym 
mieszkał z rodzicami przed mobilizacją. 
Dom ten 

poznał natychmiast. — 
— Tak to tuta j ! —rzekł k ró tko. Po­

znał również dom swego dziadka, za­
uważył, że kościół został po pożarze 
odnowiony, wkońcu zwiedził nawet 

k tó ry wyśc ie la podłogę jego domku. 
Czyn i to z pewnem poczuciem syme­
t r i i i w ogólności z nadzwyczajnym 
zmysłem dekoracy jnym, a jeśli chodzi 
o pióra i wstążeczki , to przyczepia, jak 
chorągiewki , do wejścia lub do wew­
nętrznych ścian domku. 

Jednakże, amblyornis tern się jesz­
cze nie zadowala. Przed chatką swoją 
zakłada prawdziwy ogród. 

W odległości mniejwięcej ćwierć do 
pół metra od wejścia, robi nowy dywan 
mchu, doskonale okrąg ły , przyczem 
oczyszcza go ze wszelkich nieczysto­
ści, kawa ł ków drzewa i ziemi. Na t ym 
jakgdyby t rawn iku sadzi... kw ia t y . Ści­
na mianowicie czerwone i f ioletowe 
kw ia t y roślin, z k tórych pierwsza nazy 
wa się yaccinium, a druga garcinia, i 
te kw ia t y w t y k a w mech. Rzecz z a 
dziwiająca przy tern, że świadcząca o 
zamiłowaniach ar tys tyczno - ogrodni­
czych, w miarę jak kw ia t y więdną, 

ptak wyrzuca je i zastępuje świeżeml. 
Ta wspaniale urządzona chatka, z 

ogrodem przed bramą, nie jest bynaj­
mniej gniazdem. Amblyorn is zadaje so 
bie ty le t rudu i pracy ty lko poto, że­
by spędzić tu kro tk i okres mi łosnych 
godów. Z chwilą, gdy „garsoniera" je­
go jest gotowa, rusza na poszuki­
wanie towarzyszk i , którą stara się 
przyciągnąć swoim śpiewem. Ten ze 
wszechmiar utalentowany ptak potra­
fi p rzy tem 
naśladować głosy wszystkich ptaków, 
z k tórcmi sąsiaduje. 

Gdy samiczka odpowie na jego u* 
wodzic ic lsk i śpiew, amblyornis prowa­
dzi ją do swego domku. Można przy­
puszczać, że oprowadza ją po ogro­
dzie, każe podziwiać kw ia ty , póżr.isl 
zaprasza do środka, gdzie wszystko 
tak pięknie i mile jest urządzone. Po­
kój jest obszerny i wygodny , można w 
nim urządzać gon i twy, przewracać sljj 
po miękk im mchu, a gdy przyjdzie zmę 
czenic, oko z ukojeniem spocznie na mo 
zajce posadzki i ozdobach, rozwieszo­
nych po ścianach. 

Po ukończeniu mi łosnych godów no 
wopoślubiona para opuszcza to bajecz­
ne schronienie I już więcej 

do niego nie wraca. 
Kwiaty więdną, ściany domku rozpa* 
daJa się pod w p ł y w e m deszczów 1 w'a 
t ru. I podczas gdy zbudowany z takim 
nakładem pracy 1 tak subtelnym zmy­
słem a r tys tycznym pałac ślubny idzie 
w ruinę, ptak-ar tysta zapomina o swo 
ich talentach, poważnie już teraz pa­
trzy na świat i wspólnie ze swoją to­
warzyszką wychowuje w gnieździe-
swoje dzieci. 

pamięć. 
szkołę i udał się do klasy, w które j się 
uczył. 

Eksperyment udał się w zupełności 1 
rodzice rozpoznali w nim swego zaginio­
nego syna. Nieznajomego, k tóry odzy­
skał w ten sposób swoje nazwisko i ro­
dzinę, odwieziono spowrotem do szpi­
tala w Rodez.. 

„Manneken Pis" w uniformie 

Wesoły pomnik w Brukseli, t. zwany po­
pularnie „Manneken Pis", istniejący fnż 
kilkaset lat. ubierany jest z okazji ol> 

chodów państwowych w mundur 
żołnierski 

Oc 
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